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B iuro  R edakcji „D ziennika P o lsk ie g o " , p lac  M srjack i
liczba  6 i  7.

P rz e d p ła ta  wynosi we Lwowie roczn ie  18 zł. — pó ł 
roczn ie  9 z ł — k w a rta ln ie  4 z ł. 50 c t. m iesięczn ie  
i i ł .  50 c t ,  za p rzesy łkę  do dom u d o p łaca  *ię 
20 c t. m iesięczn ie

Z  p rz esy łk ą  pocztow ą w p ań stw ie  a u » tr ja ;k ie m , ro czn ie  
24 i ł .  — p ó łro czn ie  12 zł. — k w a rta ln ie  6 z ł . — 
m iesięczn ie  2 z ł.

Z  p rz esy łk ą  pocztow ą za  g ran icę  do c a ły ch  N iem iec rocznie  
60 m arek  — k w a ita ln ie  12 m arek  40 sr. g r . — 
do F ra n c ji ,  A n g lji, W łoch i S zw ajoarji rocznie 
80 franków  —  k w arta ln ie  20 franków .

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w Re d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T elefon R e d a k c j i  1 7 1 .

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we 
jedynie i w yłącznie:

Lwowie

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świat o godzinie 8 .  rano.

B iuro  A d m in is trac ji „D ziennika P o lsk iego", p lac  M iija e k i  
1. 6 i 7 w domu p a n a  K iselk i.

W e W ie d n iu :  pp . H a a se m ie in  & V c g le r , (Otto M j.as), 
M. D ukes, II S c h a le r , A. O p o eh k ’s N&ehf., Rudolf 
M osse i .1. D a n n tb trg :  w P a r y ż u :  C. A dam  38 
m e  de Y arenne.

O głoszen ia  przyjm uje s ię  za  o p ła tą  1 0  centów  od jednego  
w ie rsza  drobnym  d ru k iem  (p e tit).

D oniesien ia  o ś lu b sc h , z a ręczy n ach  i inne  p ryw atne 
kom nnika ty  po kron ice  za je d e n  w ie rsz  5 0  ct.

P ry w atn e  ko respondencje  12 i n e k ro lo g ja  2 0  centów  
od w iersza .

D ro b n e  og ło szen ia  1  ’/, c en ta  od w yrazu . P o m ieszk an ia  
i sk lepy  po 1  c t. od wyrazu.

c
w
i

i

Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
u:

W ydaw cy i właściciele : D r. K a z im ie r z  O sta sz e w sk i-B a r a ń sk i i  M ieczy sła w  S c h m i t t .

Z chwili bieżącej.
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LWÓW 3. listopada.
Gwoli osądzenia działalności na ta  wy z dnia 

15. stycznia 1895 dotyczącej urządzeni*, wysprze- 
daiy i zjawisk występujących pod jej panowa
niem ministerstwo handlu w połączeniu z minister
stwem spraw wewnętrznych zarządziło statysty
czne dochodzenia w sprawie wniesionych podań 
i udzielonych zezwoleń na wysprzedaże w czasie 
od dnia 12. m arca 1895 t. j dnia, w którym 
rzeczona ustawa zaczęła obowiązywaó w krajach 
i królestwach w radzio państwa reprezentowa
nych. Wynik tych dochodzeń przedsięwziętych 
aa pośrednictwem władz krajowych i powiato
wych zestawiono w departamencie statystycznym 
ministerstwa handlu i ogłoszono teraz publicznie. 
W yjmujemy z ogłoszonego materjału następujące 
daty : We wszystkich krajach koronnych
siono w roku 1895 podań o urządzenie wysprze- 
d i ty  269. Zezwolono 209 wysprzedaży, odmó 
wiono 60. Najwięcej podań przypada n -  Ozechy, 
a mianowicie 88 (63 potwierdzono, 25 odmó
wiono) z tych 10 na P ragę (5 i 5) poczorn na
stępują Dolna Austria, podań 67 (51 i 16),
z tych na Wiedeń 52 (39 i 13); S tjr ja  i Mo
rawa po 20, Górna Austrja 15, Galicja 13, 
Szląsk, Tyrol i Pobrzeże po 10, Salzburg 8, 
K raina 7, K aryntja 1. Z Bukowiny i Dalmacji 
nie wniesiono Ładnego podania. Jako  powód wy- 
sprzedaiy podano: aanieohanie przedsiębiorstwa 
w 141 wypadkach (120 dozwolonych, 21 odmó
wionych), przeniesienie przedsiębiorstwa w 69 
wypadkach (50 i 19); «ły Btan intereiów w 13
wypadkach (7 i C ); przejście przedsiębiorstwa 
na innego posiadacza 11 wypadków (10 i 1 ); 
śmierć właściciel*, przedsiębiorstwa 10 wypadków 
(9 i 1); inne przyczyny w 22 wypadkach 
(13 i w). W trzech wypadkach nie podano przy
czyn i oczywiście prośbie odmówiono. Czas 
trwania wysprzedaży wynosił do dni 14 w 14 
wypadkach, do jednego miesiąoa w 19 wypad 
kach ; do 3 miesięcy w 168 wypadkach, nad 
trzy miesiące w 8 wypadkach. Liozba wykro
czeń przeciw ustawie o wysprzedaiaoh wyno
siła 84. Z tych prsypada na Dolną Austrię 52 
(ua W iedeń 50), na Czechy 7 (ua Pragę 4 ); na 
Morawę 6, na Styrję 5 (wszystkie w Gracu) na 
Szląsk 4, na G órrą Austrię 3, na Pobrzeże 3 
(wszystkie w Tryeście), na K rainę 2, na T y
rol 1 na Galicję 1 (we Lwowie 0). W  Salzbur
gu, Karyntji, Bukowinie i Dalmacji nie było 
przekroczenia.

• *

Czytamy w ekonomicznym dziale jednego z 
pism wiedeńskich: Są sprawy, które stoją zawsze 
na porządku dziennym, a nigdy nie mogą być 
rozwiązane. Do takich naleśą premje cukrowe. 
Obecnie opowiadają w sferaoh bardzo dobrze 
informowanych, że Austro W ęgry i Niemcy zgo
dziły się na zniesienie premij oukrowych pod 
warunkiem, ie  uda się osiągnąć międzyna
rodowe porozumienie w tej sprawie. Dotychcza
sowe usiłowania do osiągnięcia porozumienia roz
bijały się zawsze o opór rządu franouskiego. 
I rokowania prowadzane z rządem niemieckim 
w lecie roku zeszłego nie doprowadziły do po
myślnego rezultatu, jak to widać z motywów do 
ostatniego przedłoienia rządowego w sprawie 
podwyiszenia premij cukrowych.

W sprawie tej jest zatem do zaznaczenia 
pewien postęp, gdyi przynajmniej Niemcy i Au- 
itrja  porozumiały się warunkowo oo do zniesie
nia premij. W yczekiwać należy zachowania się 
F rancji i czy ona skłonną będzie zająć inne nii 
przedtem stanowisko. Dopiero niedawno temu 
odbyło się zgromadzenie rolników frzncuskich, 
które zupełnie wedle wzoru austriackiego doma

gało się, aby podwyiszono francuski podatek 
od cukru, a nadw yiki użyto na powiększenie 
premij. I  tam bardzo poważne i wpływowe pi
smo oświadczyło się przeciw obciążeniu konsum- 
cji na rzecz producentów cukru, jest jednak 
rzeczą wątpliwą, s ia li prezydent ministrów, który 
sam jest producentom i izba o tendencjach ag rar
nych sprzeciwią się podwyższeniu premij cukro 
wych. Może i we F rancji pojmą, jak szkodli- 
wem jest błędne koło, w którcm  z premij roz 
wija się nadprodukcja, a ta  znowu tworzy pod
stawę do żądania premij. Doprowadzić to z cza
sem musi do przesilenia w przemyśle cukro
wym.

* *W uzupełnieniu podanej już przez nas tele
graficznej notatki o rozmiarach austrjackiego 
handlu zagranicznego w miesiącu wrześniu po 

, dajemy jeszcze za statystycznym departamentem 
j ministerstwa handlu nustępujące cyfry: wywóz 

we wrześniu wynosił 69 6 milj. zł., więcej o 3 8 
m il, aniżeli w roku ubiegłym, przywóz 54 mil. i 
zł. (mniej o 0*9 mil.), nadwyżka wywozu wynosi ! 
zatem 15’6 milj. zł. (więcej o 4 7 mili. zł.) W y- * 
wóz w pierwszych dziewięciu miesiącach 1896 | 
wynosił 562 7 milj. (więcej o 28 2 milj. * ł ) ;  ] 
przywóz w tym czasie 538 8 milj. zł. (więcej j 
o 4 3 milj zł.; nadw yżka wywozu wynosi zatem 
23 9 milj. zł.) podczas gdy w roku ubiegłym j 
przywóz i wywóz trzym ały się mniej więoej na * 
równi. Przyczynę polepszenia stanowi w pierw 
szym rzędzie znaczne podwyższenie dksportu 
zboża i cukrn. Wywóz cukru wzrósł o 10 milj. 
zł., zboża o 6 4 milj. zl. W  pierwszych dziewię
ciu miesiącach wywieziono 4‘13 milj. metrycznych 
centnarów zboża wartości 40 1 milj. zł. w tym 
okresie roku ubiegłego wywóz zboża wynosił 
3 7 milj. centnarów metryoznycb wartości 36 39 
milj. zł. Nadto wzrósł wywóz drzewa i węgla 
o 9 milj. zł., bawełny i towarów bawełnianych
0 1 milj. zł , konopi, lnu o 1S  milj. zł., wełny
1 towarów wełnianycL o 2 4, sukień i bielizny 
o 3 4, skóry i towarów skórzanych o a 6, tow a
rów drzewnych i kośoiznych o 1’2, szkła i to
warów szklanych o 1 6, metali nieszlachetnych 
o 1 6 , instrumentów zegarków o 1 4, produktów 
chemicznych o 1’3 milj. Natomiast zmniejszył się 
wywóz zwierząt i produktów zwierzęcych o 17 
milj. eł. W przywozie zaszły następujące zmiany: 
Import zboża był o 7 5  milj zł. mniejszy, przy- 
wói bydła rzeźnego i pociągowego o 5 3 milj. zł.

■ Natomiast wzrósł przywóz tytoniu o 6 milj. zł., 
drzewa i węgla o 2 8 milj zł., wełny owczej 

| o 1 milj. zł. Z zestawienia sumarycznego wynika, 
te  przywóz surowoów i fabrykatów wzrósł, że 
się natomiast zmniejszył przywóz półfabrykatów.

: Wywóz fabrykatów, a także półfabrykatów dość 
ożywiony, zmniejsza się natomiast wywóz Burow- 

' ców. Bilans handlowy przedstawia ogółem obraz 
korzystny. __________

Złe rady• i

ich różnemi nadziejami. Spokojne, do pewnego 
wytkniętego celu dążące stanowisko rządu sp ra
wiedliwego, uwzględniającego rzeczywiste po
trzeby narodu, rozbije wszelkie tego rodzaju 
kombinacje rozbujałoj namiętności. Zwolna po
stępująca praca cywilizacyjna, zdobyła pruską 
administrację i sądownictwem w dzielnicach 
z polską ludnością, okazała się przez półtora- 
wieku jako zbawienna i ua tej drodze powinien 
rząd pruski niezłomnie dalej postępować, jeżeli 
ma osięguąć cel zlania polskich i niemieckich 
żywiołów. Przez znaczny przeciąg czasu trzym ał 
się rząd pruski tej zasady, a rezultat tego był 
ten, że chłop polski zupełnie słusznie mógł zau
fać opiece praw a i administracji przeciw histo
rycznej zarozumiałości szlachty. Chłop polski 
należy do najwierniejszych żywiołów państwa 
pruskiego, a tego nie zmieni naw et fakt, że raz 
udało się Mierosławskiemu i jego zwolennikom 
wywołać powstanie w Pozn&ńskiem. Faktem
jest, ie  wobec błogich skutków sumiennej i bez
warunkowo sprawiedliwej adm inistracji znika 
coraz hardziej wpływ niespokojnej, dumnej
szlachty i duchowieństwa, będącego pod jej 
wpływem.

Z biegiem czasu zmior.iły się stosunki w 
Foznbńtkiem o tyle, że powstał tam nowy pol
ski stan średni, który coraz bardziej objawia 
się jako czynnik w życiu politycznem, oddająo 

' się w usługę narodowo polskich idei, których
I przed kilku dziesiątkami lat wcale nie znał.
j Przeciwko temu objawowi, jako towarzystwo 
| obronne powstał związek Hakatystów i od tego 
! czasu po obydwóch stronach dostarozano m a

terjału, aby pudnieeać juś istniejące rozbudze
nie. Do tych częścią narodowych, częścią socjal- 

! nych starć, przystępuje jeszcze kontrast re li
gijny, który znacznie został zaostrzony przez 

, osadzi nie ks. arcybiskupa S t a b l e w s k i e g o  
na stolicy gnieźnieńiko poznańskiej Nikomu,

* rzecz jasna, ani przez m yśf przyjść nie może, 
aby tego nader roztropnego księcia kościoła 
ozy nić odpowiedzialnym za pożałowania godne 
wykroczenia niższego kleru tej archidjecezji. 
To pewna, że niemałe rozgoryczenie powstało 

\ w niemieckiej ludności tej prowincji z powodu 
tych uchybień poszczególnych księży (sic!), 

i Następnie mówi Beri Tagbl o znanym 
planie podziału W. Ks. Poznańskiego i odpo- 

J  wiada na ten pomysł, że autorowie jego nie 
mają jasnego wyobrażenia o chybionych skutkach 
takiego przedsięwzięcia. „Czwarty rozdział Pol
ski", zdaniem Tageblattu, dolałby tylko oliwy 
do ognia i dałby „polskim szowinistom1* nowy 
środek agitacji. Administracja powinna wielkie 
dzieło kolonizatorskie F ry d ery k a  I I  kontynuo
wać, a me działać podług małostkowego szablo
nu biurokratycznego. Aby oporne żywioły po
jednać i nakłonić do wspólnej pracy dla do
bra całości, potrzeba sprawiedliwe’, bezstronnej 
administracji. Drobnymi środkami połioyjnymj 
nic się nie zdziała.

„P. Spasowicz zaczął swój referat p. t. 
„ A d o l f  P a w i ń s k i ,  j a k o  h i s t o r y k  p o l 
s k i e g o  s e j m i k u *  od tego, iż wskazał ua swą 
dłogoletnią przyjaźń która go łączyła z niebo
szczykiem Znajomość prelegenta z Pawińskim 
datuje Bię od lat sześćdziesiątych. Podówczas 
zaprojektowano między innemi wydanie w języku 
polskim niektórych popularnych dzieł nauko- 
wyob. Na początek wybrano „Ekonomję polity
czną" Milla i „Filozofję prawa" Arendaa. Je-

Pod napisem tym zamieszcza Beri. Tagebl. 
artykuł, zajmujący się Polakami pod zaborem 
pruskim, wprawdzie nie na sposób szowinistów 
hakatystowskich, ale równie nam nieprzyjazny. 
Organ żydowsko-liberalny pragnie nas zgermani- 
zować, tylko innymi środkami, n ii związek trzech 
lite r: „łagodnością, i rzekomo wyższą kulturą nie
miecką*. Na wstępie zaznacza on, że w osta
tnich latach wzrosły narodowe polskie dążności, 
które są w części skutkiem  ogólnego rozwoju 
nowszych czasów, w których to budzą i rozw i
jają  się prądy narodowe. Wskazawszy na ruch 
narodowy w cesarstwie austrjacko węgierskiem 
powiada autor artykułu , że nic dziwnego, iż ten 
ogólnie rozbudzony duch narodowy ogarnął 
także Polaków pod berłem pruskiem, upajając

Odczyt Spssowicza.
Zastrzegliśmy się, podająo pouiłej w .K ro

nice" telegram Kurjera Warszawskiego, że uwagi 
nasze o odczycie Spasowicza. — względnie o 
imputowanych mu słowach, d o  P o l s k i  s i ę  o d 
n o s z ą c y c h  — wypowiemy dopiero po otrzy
maniu autentycznych sprawozdań z odczytu w 
pismach rosyjskich. W yraziliśmy zarazem po
wątpiewanie, aby słowa wspomniane mógł Spa- 
sowicz istotnie wypowiedzieć. I  zdaje, się mie
liśmy rację. Z pism peterburskich jedyHe No- 
tcosti przyniosły dzisiaj następujące obszerne 
streszczenie odczytu, które dosłownie tutaj przy
taczamy: _______________________

dnym z lepszych tłumaczów był Adolf Paw iń
ski, student uniwersytetu petersburskiego. J e 
dnakowoż nieboszczykowi nie udało się dokoń 
czyć studjów w tym uniwersytecie; dokończył 
je  w Dorpacie, następnie był na uniwersytetach 
zagranicznych i nareszcie zajął katedrę na 
uniwersytecie warszawskim. Był to właśnie czas 
fermentu polskiego, t. j. tej strasznej epidemi 
cznej choroby, k tóra na szczęście nie zaraziła 
lepszej, inteligentnej części społeczeństwa pol
skiego. I  oto ta  mianowicie inteligencja, do k tó 
rej, według słów prelegenta, należał Pawiński, 
zamiast próżnego i bezcelowego politykowania, 
pracowała, przygotowując w ciszy gabinetów 
Btanowcze zerwanie z poezją romantyczną, zacho- 
wujaoą się z zupełną pr.gardą wobeo „ćmy ni
skich prawd* i wysławiającą „wznoszące nas w 
górę mamidła". Na miejsce tego mamidła poja
wiło się pragnienie prawdy, prawdy za jakąkol 
wiekbądż cenę, prawdy tak życiowej jak  histo
rycznej. Pawiński występuje jako jeden z naj- 
jakrawszyoh przedstawicieli tego ustroju i je 
dnocześnie jako jeden z najsilniejszycb przeci
wników starej szkoły historycznej — lelewelow- 
skiej. Nie boi się postawić kwestji na ostrzu no
ża, śmiało zagłębia się w przeszłość, otoozoną mi
stycznym blaskiem i wskazuje, że blask ten nie 
zawsze jest naturalnym Wskazawszy na te 14 
tomów źródeł, wydanych przez Pawińskiego, 
które są takim cennym dobytkiem w skarbnicy 
nauki, prelegent szozegółowo wyjaśnił tę meto
dę, której się trzym ał Pawiński w swych bada
niach historycznych, a następnie zaznajomił słu- 
chzosy z jego wybitnemi pracami w kwestji 
znaczenia se;mików w państwowem życiu byłej 
Rzeczypospolitej. Rezultat tych prac był ten, że 
sejmiki były zasadniozemi komórkami polity
cznego organizmn państwa polskiego, nadająoe- 
mi temu organizmowi typ średniowieczny, n ie
zdolny do doskonalenia się i już na mocy tego 
skazany na zgubę.

W zakończeniu swego rsferatu p. Spasowicz 
wskazał na ważne znaczenie prac Pawińskiego i 
dla społeczeństwa rosyjskiego. Państwo polskie 
zniknęło bezpowrotnie, ale ssm s Polska stała się 
żywą częścią państwa rosyjskiego i jako laka 
wymaga z jednej struny uważnego i bezstron
nego badania swej przeszłości, a z drugiej — 
suma oddaje swoje siły na rozwiązanie ogólno- 
psńitwowych zadań cywilizacyjnych."

Czytając uważnie to sprawosdanie — a zwła 
szcza k o ń c o w y  jego ustęp — dochodzimy do 
wniesku, że fak oburzająca, wproot wstrętne ro
zumowanie, w tych kilkunastu słowach zawarte, 
jest w e d ł u g  w s z e l k i o h  p o z o r ó w  j e d y 
n i e  i w y ł ą c z n i e  a d m o n i o j ą  s a m e g o  
s p r a w o z d a w o y ,  pod adresem Polaków wysto
sowaną, a bynajmniej zaś nie jest powtórzeniem 
jakiejś konkluzji prelegenta. W  przeciwnym ra 
zie dziennikarz rosyjski byłby nie zaniedbał wy
raźnie aaznaozyć, że to i to powiedział Spaso- 
wioz, a dopiero następnie byłby zapewne naw ią
zał do tych słów swoje uwagi. Za przypuszcze
niem naszew zdaje się przemawiać i ta  
okoliczność, że K ra j petersburski w swem 
sprawoidzniu o odczycie ani jednem słówkiem 
nie wspomina, abySpasowioz coś podobnego miał 
wypowiedzieć. A przeoież, gdyby Spasowicz isto-

tnie odważył się ferować dla całej Polski t*k 
dekret zagłady, to jego organ byłby nolcns vo- 
lens rzecz tę powtórzył! Byłby może starał się 
ją  nieco złagodzić, albo w artykule zręczna 
djalektyką uzasadnić — ale milczeniem b y ł b y  
jej stanowczo nie zbył. To się nie da pomyśleć 
nawet. F ak t, iż korespondent K urj. W arsz  w 
telegramie d o s ł o w n i e  ustęp inkryminowany 
z Nowosti przytoczył, naprowadza też ks myM 
że on sam nie był wcale r.a odczycie, nazajutrz 
zaś rano z Nowosti ów ustęp przetłumaczył i do 
K urj. W arst. zatelegrafował.Słowa własne sprn

stówa
Czy

wozdawoy rosyjskiego wziął niebacznie za 
Spasowicza. Takie jest nasze zapatrywanie, 
słuszne — okaże niedaleka pszyBzłość. Nie za 
mierzamy bronić w tym wypadku Spasowicza 
pod względem politycznym stoi on z pauslaw:- 
stycznemi swemi aspiracjami na przeciwnym , d 
nas biegunie — w imię jednak prostej nctaiwo- 
ści pubboystycznej uważamy za konieczne, 
szcze wyrazić nasze powątpiewanie, 
słowa mogły były wyjść z ust jego ..

r a z
auv o w."

Sprawa opalenicka przed sądem,
Międzyrz«cz 30. października.

Sprawozdanie z przebiegu obrad sądowych 
w prooesie opalenickim zakończyliśmy telegra- 
ficznem doniesieniem o seznaoiu konduktora 
Lehmanna, która zrobiło ogromną sensację Z a 
znał on: W dniu 13 wr»eśnia wieczorem mla 
łem kontrolę nad torem kolejowym. Krótko 
przed odejściem pociągu do Poznania przyszedł 
Carnap z gołą głową i z wydobytą szablą w 
wielkiem wzburzeniu i wołał po n iem iecku: 
„Proszę mnie przepuścić, muszę zabić tę polską 
świnię w czerwonym kaftanie". (W ielkie poru 
szenie w audytorjum) Ponieważ p. Carnap nie 
miał karty  wstępu, przeto nie przepuściłem go. 
P. Carnsp rz e k ł: „D la takiej polskiej świni
muszę znosić pebioie 1" Krótko potem wrócił z 
biletem peronowym, musiałem go przepuścić. 
W  tej samej chwili pociąg ruszył z miejsca. 
Carnap biegł za pociągiem i k rzy cza ł; „Gd*i« 
jest ta  świnią?* Aptekarz Christ szedł na prze 
ciwko Carnapa i powiedział m u: Pociąg właśnie 
odjeohał.

Przewodniczący : To, co pan zeznałeś w tej 
chwili, nie wypowiedział dotąd żaden z dstychcea 
sowych świadków, Zeznanie to robi wrażenie wyu
czonego na pamięć. Czy może kto powiedział panu 
jak tu  mssz zeznaw ać? — Św iadek: N ie; nikt 
mi nio nie powiedział, ale kiedy pierwszy raz 
mnie przesłuchiwano, spisałem sobie wszystko do
kładnie. — ^Przewodniczący : Kto pana przesłuchi
wał ? — Św iadek: Pewien asesor z Poznania. — 
Przewodniczący: Czy pan powiedziałeś wszystko 
zupełnie tak  samo, jak  tutaj ? — Świadek : Tak 
jest. — Przewodniozący : Czy kazałeś sobie pan 
dać odpis protokołu? — Świadek: N ie: zanoto
wałem sobie dokładnie zeznanie moje z pamię
ci. — Przew odniczący: Czy pan to, co tu po
wiedziałeś, stwierdzisz przysięgą? — Świadek: 
T«k jest. — Przewodniczący : W ięc słyszałeś pan 
dokładnie, że p. Carnap powiedział: „Paście
mnie, chcę zabić tę polską świnię w czerwonym 
kaftanie* i ie  pan Carnap wołał nad 
to : „Gdzie jest ta  św in ią ? ' — Św iadek: 
T ak  jes t; utrzymuję to z całą pewnością. Kiedy 
p Carnap biegł za pociągiem, wołając : „Gdzie
jest ta  polska Świnia ?“ powstrzymywał go kasjer 
K ałuża i aptekarz Christ, który szedł naprzeciw 
niego, m ówiąc: Pociąg odjechał.

Przewodniczący : Czy pan słyszałeś, panie
Carnap, co zeznał świadek w tej chw ili?— Car
nap : Zaprzeczam stanowczo temu, abym był 
miał powiedzieć coś podobnego. Powiedziałem 
ty lk o : Chcę arcybiskupowi pokazać, jak  mnie 
ładnie przyrządzono._______________
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UCzas odnowie przedpłata!!
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T E P I C I E l  M O R M O N Ó W .
Uislorja kryminalna. 

C O N A N A  D O Y T L E .

C z ę ś ć  p i e r w s z a

(Clę* dalszy.)

   Teraz trzymam wszystkie, rzekomo tak
poplątane nici w ręku -  rzekł Holmes z całem 
przekonaniem — Szczegółów naturalnie jeszcze 
brakuje, ale co do rzeczy samej, to mam zupeł
nie jasny pogląd. Od chwili, gdy D rebber roz
łączył się ze Stangersonem, sż do chwili, gdy 
znaleziono trnpa tego ostatniego, tak  wiem wszy
stko jakbym  to widział na własne oczy. Aaraz 
dam’ panom tego dowód. Czy mógłbyś mi pan 
dostarczyć tych pigułek?

— Mam ie z sobą — r ie k ł Leatrade, wy- 
ciągając pudełeczko — wziąłem je do siebie ra 
zem z sakiewką i telegramem, aby je oddać po- 
lioji Że nie zostawiłem tych pigułek, był to czy
sty przypadek, gdyż muszę powiedzieć, te me 
przykładałem  do nich żadoej wagi.

— ę»y moteli pan, reztółmć doktorze *-

zwrócił się do mnie Holmes — ozy to są zwy
kłe pigułki ?

Były one szarej barwy, małe, okrągłe i pra
wie przejrzyste, gdy je się trzymało pod światłe.

— Pod względem składu sądziłbym, że 
dadzą się rozpuścić w wodzie — zauważyłem.

— I ja tak  sądzę — rzekł Holmes ueieszo- 
ny, — Proszę — ciągnął dalej — sprowadżno 
pan tego małego chorego jamnika, który już od 
dłuższego czasu znajduje się w tak  smutnym 
stanie, ie  gospodyni jeszcze wczoraj pana p ro
siła, abyś go uwolnił od jego cierpień.

Przyniosłem słabo zwierzę na rękach na 
góię i położyłem je na stołeozku; oddychało 
ciężko i zdawało się, że lada chwila skończy.

— Teraz przecinam jednę z tych pigułek — 
rzekł Holmes, wyciągając scyzoryk; — jedna 
połowa pozostanie w pudełeczku do dalszego 
Użytku, drugą będę się stera ł rozpuścić w ły- 
żeozoe wody w tej oto szklance. Widzicie pano
wie, iż doktor ma raoję — pigułka już się za
czyna rozpuszezsć.

— Może to być interesującem bardzo — 
zauważył Lestrade tonem szyderczym —  nie ro
zumiem tylko, co to może mleć wspólnego ze 
śmiercią Stangersona.

— Cierpliwości, mój przyjacielu, cierpliwo- 
śoi; dowiesz się pan o tern niezadługo. Teraz 
dolewam jeszcze trochę mleka, aby to zrobić 
smaczniejszem.

Zawartość szklaneczki wylał da miseozki

a pies wyohłeptał płyn z chęcią. Siedzieliśmy 
w milczeniu dokoła i oczekiwali na decydujący 
skutek, który sądząc po poważnej minie Holme
sa, miał nastąpić niezadługo. Jednakowoż nio 
podobnego się nie stało. Pies leżał wyciągnięty na 
stołeczku, stan jego był niezmieniony.

Mój przyjaciel wyciągnął zegarek, a gdy 
mjnuta po minucia przechodziła b e i skutku, 
tw arz jego nabierała coraz to więcej zafra
sowanego wyrazu. Zacisnął wargi, bębnił pal
cami po stole i zdradzał wogóle wielki niepokój. 
Jego wzruszenie tak  było jasaem, ie  żałowałem 
go szczerze, podczas gdy obaj poliojanoi uśmie
chali się złośliwie i cieszyli się najwidoczuiej 
z nieudanego eksperymentu.

— To nie może być przypadkowy zbieg 
okoliczności — zawołał, zerwawszy się z krze
sła — to niemożliwe, zupełnie niemożliwe. Te 
same pigułki, których użycia spodziewałem się 
w wypadku Drebbera, znaleziono rzeczywiście 
po śmierci Stangersona — a jednak nie działają. 
Jak to  można objaśnić ? — Aby moje wnioski 
ostateczne były fałszywymi, ani m arzyć o tern 
nie można. Ale to nędzne zwierzę dycha jeszcze 
i nie okazuje objawów otrucia.

Chodsił po pokoju wzburzony tam  i na- 
pow rót; nagle z piersi jego wydobył się okrzyk 
try u m fu :

— Mam, m am !
Chwyoił pudełko rozciął dragą pigułkę, 

rozpuścił ją, dolał mlek* i kazał je pan wypić.

Zaledwie biedne stworzenie poruszyło płyn ję
zykiem, gdy nagle całem jego ciałem wztrsą- 
snął silny dreszcz, padło na ziemię sztywne i 
martwe, jak rażone piorunem.

Sherlook Holmes odetchnął głęboko i obtarł 
sobie pot z czoła.

— Nie:łus*nem to było z mej strony, ie  
tak  łatwo dałem się wprowadzić w błąd — 
rzekł. — Jeżeli jakiś fakt nie choa absolutnie 
zgadtać się z mymi wywodami, wychodziło ia- 
wsze na jaw, iż tkwi w tem coś szczególnego. 
Jedna z tych pigułek zawierała śmiertelną tru 
ciznę, druga była zupełnie nieszkodliwą. Powi
nienem był o tem wiedzieć, zanim zobaczyłem 
to pudełeczko.

Chociaż dziwnem wydawało mi się jego 
ostatnie twierdzenie, to przecież jako najlepszy 
dowód tego leżał przed nami martwy pies. Po
woli zaczęła się mgła rozpraszać, która przy
ćmiewała mój umysł i jakieś niejasne przeczucie 
powstało w nim, iż m ędzy teini wszystkiemi 
rzeczami istnieje jakiś związek.

— To wszystko wydaje się panom dla tego 
tylko tak szczególnem, — ciągnął Holmes da- 
lej —  ponieważ od samego początku nie tra 
filiście na właśoiwy ślad, który przecież był tak  
wyraźaym. Miałem to szczęście, że wpadłem 
na niego odrazu. a wszystkie późniejsze wyda
rzenia służyły tylko do tego, aby mnie umoonić 
w mojem pierwotnem przypuszczeniu, b y ły  one 
jego logicznym skutkiem.

—- W  ten sposób stało się, iż wszystko, co 
w oczach panów sprawę zaciemniało, dla mnie 
było uowem światłem i potwierdzało moje przy
puszczenia. Nadzwyczajne okoliczności nie zawsze 
stanowią najtrudniejszą zagadkę; raczej rzeko
mo najpowszedniejsze zbrodnie są często najwię
cej tajemniozemi, ponieważ bez szczególnych 
punktów oparcia nie możemy dojść do żadnych 
nowych wywodów. Rozwiązanie naszej teraźniej
szej zagadki byłoby bardzo wątpliwem, gdyby 
zwłoki znaleziono na ulicy. Dziwne szczegóły 
uie utrudniają badania, lecz przeciwnie uła 
twiaja je.

Gregson słuchał tego długiego wykładu ze 
wzrastającą niecierpliwością; nareszcie nie mógł 
już dłużej zapanować nad sobą i rz e k ł:

Przyznajemy chętnie, Holmes, iż pan je
steś nadzwyczajnie sprytnym człowiekiem i po
siadasz swój własny sposób postępowania. Ale 
z teorjami tutaj daleko się nie zajadzie. Chodzi 
tu o ujęcie mordercy. Co ja  uczyniłem w tej 
sprawie, wydaje się rzekomo błędem, gdyż dru 
giego morderstwa nie mógt bezwarukowo jo  
pełnić młody Charpertier. Lestrade ze swej 
strony uważał za rzecz konieczną śledzić tego 
Stangersona, a i on rzekomo znajdował Bię na 
fałszywym tropie. Sądząe po pańskich napom
knieniach i uwagach wydajesz się, iż pan wię
oej wiesz od uzi. Powiedzże pau nareszcie, jak 
W M iy etoją. powiedz nam pan, kto właściwie 
popełnił H ibroduię (Gd.  nj
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Przew odniczący: Panie naczelnika stacji
Mtlllerze, co Tpan mówisa na to zeznanie ? — 
Świadek M uller: Mogę powiedzieć tylko tyle, 
ie  Lehm anna pierwszy przesłuchałem i że tenż6 
powiedział mi zapełnie to samo.

Po krótkiej pcuzie, oświadcza prokurator, 
ie  albo Lehmann, albo Carnap krzyw oprą, sięglr. 
Uohwalono te ł zawezwać telegraficznie K a la tę  
i Christa, jako św iadk*^ wskutek czego proces 
przedłuży się o jodt

Przystąpiono z kolei do rozpatrywania wie 
lichowskiej przeszłości Carnapa. — Nauczyciel 
Pietsch, ewangiolik, zeznał, łe  Carnap podczas 
obchodu urodzin cesarskich w Wielichowie na
padł uczestników obchodu z gołym pałaszem 
i wyzywał ioh od Schweinigel. Zeznanie to po
twierdza nauczyciel Chylewski, oraz sam Car
nap Parobek Łuczak zeznał, że Carnap bil go 
w Wielichowie pięściami i kopał nogami. Gospo
darz Grygiel z Trzynicy zeznał, ie  Carnap 
pizybył do Trzynicy o godzinie dziesiątej w nocy, 
bił stróża gołym pałaszem, kazał mu wołać 
„goreu, tak, łe  ladzie ze wsi w najgrubszych 
negliiach biegali wystraszeni. Gdy przedstawił 
on komisarzowi nierozsądek takiego postępowa
nia, poranił go Carnap pałaszem. Także inni 
świadkowie z Trzynioy zeznali, śe podczas „ob 
chodu Sedanuu bił ich Carnap bez powodu pa
łaszem. Na zapytania obrońcy, adw okata Woliń
skiego, oświadczył policjant Schulz, ta  gdyby 
komisarz Carnap pojawił się na rynku w la
kiem usposobieniu, w jakiem był na peronie, 
byłby go aresztował w interesie porządku publi
cznego.

OLrońoa Woliński zapytał Carnapa, ozy było 
zwyczajem n niego wywalozać powagę za pomo
cą gołej szabli. Przewodniczący zwrócił uwagę 
Carnapowi, śe nie potrzebuje odpowiedzieć, aby 
się nie obciąśać. Carnap skorzystał z rady, co 
wywołało sensację. Świadkowie zeznali, łe  C ar
nap bił ludzi za śpiewanie polskioh pieśni.

Dziś przybyli zawezwani telegraficznie jako 
świadkowie kam elarz K a la ła  z Opalenicy, Christ, 
aptekarz w cukrowni opalenickiej i dozorca toru 
kolejowego Krause z Opalenicy.

Chodzi o stwierdzenie zeznań czwartkowych 
św iadków : bufetowej W arszawskiej i portjera
peronowego Lehm anna-

Przed ponownem przesłuchaniem W arsaa 
wskiej kazał przewodniczący Lchmanowi opu 
śoić salę. W arszawska sło wo w słowo zeznała to 
samo, co w czwartek, a mianowicie, łe  słyszała 
jak  Carnap pow iedział: Wegtn solchen polni-
schen Schtoeines soli ich mich schlagen lassen.

Carnap twierdzi, łe  mówił ty lk o : Fon sol
chen polnischen Schweintn soli ich mich schlagen 
lassen.

Po przesłuchaniu W arszawskiej zawezwał 
przewodniczący świadka Lehmanna i ponownie 
zwrócił mu uwagę na doniosłość jego czw artko
wego zeznania i pyta, ozy pod przysięgą mołe 
je ponowić?

Lehm ann: Tak.
Poczem Lehm ann ponawia swoje zeznanie 

słowe w słowo, tak, jak  je w czwartek wypo
wiedział. (W ielkie poruszenie)

Świadkowie K ału ia , Christ i K rausa oświad
czają, łe  słów tych n.e słyszeli. C arnap ta ie r  
dti stanowczo, łe  słów tych nie powiedział. 
Lehmann i W arszawska równieł stanowczo ob
stają przy swojem.

Po odczytania niektórych zeznań oskarło- 
nych poosynionych w śledztwie, ukończono po
stępowanie dowodowe i odwodowe. Przewodni
czący postawił 22 pytań głównych i 7 pobo- 
csnych.

Nastąpiło plaiduyer prokuratora Gliemanna. 
Plaidoyer - jego było niejasne, niepewne, argu- 
m enu, których p. Gliemann u ływ ał, aby dowieść 
istoty zbrodni naruszenia pokoju publicznego, 
były nieszczęśliwe i nikogo nie przekonywały.

W śród ogromnego poruszenia i napręłenia 
zabrał głos obrońca dr. P o e p p e l  z D rezdenka, 
który w znakomitej, przeszło godzinnej mowie 
usiłował w ykazać alibi oskarłonych. W ykazał 
niezbicie, łe  o urządzeniu poohodu publicznego 
mowy być nie mołe, i łe  twierdzenie, i ł  awan
tura na dworcu miała charak ter „Landfriedens 
brachu" jest absurdem. Jedynym  winnym jest 
nie kto inny tylko Carnap. który za swoje 
„taktowne14 postępowanie byłby został tek samo, 
je łe li nie gorzej, poczęstowany, gdyby był na 
jechał ludzi w jakiem mieście na Pomorza, w 
Hanowerze, w prowincji nadreńskiej, w Bawarji, 
a nawet bei den geznuthlichen Saehsen.

.Punkt po punkcie wykasuje obrońoa nie 
winność i stwierdza, śe owi klasyczni świadko 
wie, powołani przez prokuratora, nic stanowcze
go zeznać nie umieli i nie potwierdzili czy oska
rżeni w istocie brali udział w bicia.

Obrońoa W o l i ń s k i  nakreślił tak  piękną 
a wierną sylw etkę Carnapa, łe  prokuratorja, do 
której się obrońca zwróoił, k ładąc nacisk, łe  
śaden z występków Carnapa nie jest jeszcze 
przedawniony, będzie musiała niezadługo zająć 
się bliiej jego sprawami.

Pełna tak tu  i umiarkowania mowa p. Wo
lińskiego znakomite zrobiła wraśsnie. '
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CZARNY DJAIENT.
Napisał

J E A N  A I C A R D .
PO W IEŚĆ .

Przekład z francuskiego.

(Ciąj dalszy).
— To moiliwe — myślał Guy, jakby od- 

powiadająo na jej myśl bezwiednie — to b a r
dzo mołliwe, ale zawsze jeszcze niepewne. W 
kaidym  razie — dumał dalej — trzeba się tego 
wystrzegać i mieć się na baczności Czy nie by
łoby naj.epszą rzeczą zwrócić na to uwagę Mi
try'ego?

Zadum ał się na dobre.
— W  takim  składzie rzeczy powinienem 

albo uprzedzić ojoa, albo te ł  sam wystąpić do 
walki i awyoięłyć.

O łenić się s nią, nie wydawało się właści- 
wem, ale uciekać — to byłoby trochę za o- 
krutae.

Guy w taj chwili nie mógł sobie zdać z te- 
do sprawy, którą z tych dróg naleły  się udać 
Obie by ły  skrajnem i.

XLI1I.
— Panie Gotfrydzie — rzekła Nora tego 

Samego dnia o szarej godzinie — nie graj pan

Obrońsa £lkua z Międzyrzecza bardzo słu
szną zrobił nwagę, coby się byłó stało, 
gdyby interesowane strony zamieniły swojo role, 
to jest, gdyby Polak był najechał i zwymyślał 
uczestników jakiego niemieckiego Kriegervcreiuu. 
Tłum byłby się rzucił na niego i obił go przy
kładnie, a opinja publiczna w Niemczech zwró
ciłaby się nie przeciw tym, którzy bili, ale prze
ciw temu, który ludzi najechał i karczemnie wy 
sywał. Carnap dozn .ł w tym przypadku tylko, 
jak  to miło samemu odbierać baty. Dotąd bo
wiem był on w bicin stroną bijącą. Obrońca 
twierdzi i stara się wykazać, że Carnap jechał 
na dworzec, aby sznkać swady.

To samo z całą stanowczością utrzymają 
obrońca Urbach z Międzyrzecza, który powiada, 
łe  Carnap dla tego chciał się dostać do arcybi
skupa, aby go zaczepić (attaguiren). Jeżeli na 
dworca naraszono spokój publiczny, to naruszył 
go Carnap. „ Carnap ist der eigenłliche Friedens- 
słóreru i iego nalełałoby za to pociągnąć do od
powiedzialności sądowej, a nie oskarłonych, k tó 
rym udziału w biciu nie dowiedziono.

Po bardzo kulawej i pod względem prawnym 
bardzo śmiałej replice prokuratora zabrał ras 
jeszcze głos obrońca dr. Poeppel, który w świe
tnej mowie objaśnił wybryk Carnapa. Carnapowi 
naleły  się miejsce na ławie oskarżonych, 
a nie ofiarom jego wybryku. W ładca pań 
stwowa winna byó wdzięczną obronie, że 
zebrała tak  obfity m aterjał d!s naloiytego 
oświecenia moralnej! wartośoi Carnapa, który 
jako były oficer obchodzić się tylko nmie z 
ludźmi jak  z rekrutam i. Trudno pojąć, jak  tego 
rodzaju człowiek mógł tak  dłngo na niessczęście 
dla kraju zajmować odpowiedzialne stanowisko.

Po kilku aw agaeh adwokata Wol ńskiego 
i E lkusa przystąpił przewodniczący dc. oojaenie- 
nia przysięgłym odnośnych przepisów prawnych, 
poczem przysięgli ndali się na naradę, która 
trw a ła  przeszło godzinę.

O godz. 6 l/j ogłoszono w erdykt przysię
głych, którzy zaieśli zupełnie sprawę „Landfrie- 
densbruchu" i wykroczenia przeciw prawu o 
stowarzyszeniach Tylko Śmierzchalskiepo, Kła- 
czyńskiego i Roja uznali winnymi rozmyślnego 
wspólnie popełnionego pobicia, z przyznaniem 
łagodzących okoliczności. P rokurator wniósł o 
surową karę dwóch lat więzienia dla wszystkich 
trzech oskarżonych, którzy się rozpłakali Try 
banał jodosk skazał łagodnie ze względu na 
prowokująoo postępowanie C arnapa Kłaczyńskie- 
go na 8 miesiące więzienia, Śmierzchalskiego na 
80 m arek, Roja na 20 m arek kary  pieniężnej. 
Ogromną większość kosztów poniesie kasa pań
stwowa. Licznie zgromadzona publiczność powi
tała wyrok bardzo przychylnie.

Parturiunt montes, nascitur ridiculus mus 
mośna powiedzieć po przeczytaniu wyroku gdy 
go się porówna z aktem  oskarżenia. Ze zwy
czajnej bijatyki, powstałej skutkiem oburzające
go postępawsnia Carnapa, zrobiono wielką spra
wę ogromnego znaczenia politycznego. Szowinizm 
poniósł ciężką klęskę. Sprawiedliwość zwycię
żyła.

*
* *Bcrliner Borscn Couricr pisze z powodu

procesu co następuje: „Rozprawy przed sądem
przysięgłych w Międzyrzeczu usprawiedliwiają 
obawy, z jakiemi w kołach prawdziwie patrjoty- 
cznych oczekiwano procesu. Już nie oskarżeni, 
lecz p. Carnap i niomiecko-narodowe „jędrno 
natury" jego rodzaju siedzą na ławie oakarżo- 
nych. P rasa szowinistyczna, która zbyt pospie
sznie przyznała p. Carnapowi różczkę oliwną i 
wieniec Laurowy, w milozeniu oczekuje, co bę 
dzie. Gdyby to w miejsce projektowanego po 
działa prowincji poznańskiej zajęt lą raczej 
myślą stanowozej rewizji tamtejszo; irainistra- 
oji 1 Poznań nie tak  odległy oe sio -j k ”aju, 
jak  Kamerun i niemiecka wschodnia A fryka; 
tutaj nie należało wogóle pozwolić us przyjęcie 
się patępienia godnych tradyoyj urzędniczych. 
Ale tradycje te niestety nie z nowszych są cza
sów. J u ł  przed pół wiekiem widziano w pro- 
winoji tej miniaturowych tyranów z ciemną 
przeszłością u stera Prsypom niem j jedynie 
szpiega i ułaskawionego skazsńoa Lindekberga, 
który w Międzyrzeczu był „ad majorem Borussiae 
gloriam14 o wiele sa długo komisarzem obwo
dowym." _________

Z prowincji,
Staremlatd 29 października. W yczytawszy 

w Dzienniku Polskim  korespondencję se Starego- 
miasta o wyborach do rady powiatowej — po
zwalamy sobie se względu, łe  w niej przedsta
wiono tylko ogólnikowo stan rseesy , uzupełnić 
ją  ssesegółami, tom więcej, śe sprawa ta  jest 
nader w ainą i doniosłą.

Dotychczas w tutejszym powiecie wybory 
do rady powiatowej odbywały się zawsze spo
kojnie po poprsedniem porozumieniu się Pola
ków z Rusinami.

Dopiero przy wyborach z kurji mniejszych 
własności dnia 19 października r. b. stanęły 
dwa obozy do walki wyborczej. Na miejsoe

dziz>aj na fortepianie, proszę pana o to, panie 
Gotfrydzie.

Nora była zniecierpliwioną tern, i i  nie zna
lazła tutaj Guya, z którym się rozstała przed 
dzieiięoiu minutami.

— I dlaosego, panno Nore?
— Dla aiozego, jestem zdenerwowaną, oto 

wszystko.
— Zagram  tylko tego m azurka Szopena.
— Nie chcę.
— Więo w takim razie opowiem pani coś

o przygedaoh miłosnych tego wielkiego artysty.
— Powtarzasz się pan oiągle w tych opo

wiadaniach o śyoiu i przygodach tego wielkiego
artysty, panie Gotfrydzie Opowiedz mi pan ra 
czej coś o aebie.

— Ja k  pani choosz
Gotfryd zbliżył eię do Nory. Tupnęła nóż

ką, naśladując płaozące dsieoko, którego szlo
chanie przeplatane jest srebrnymi dźwiękami 
głosu.

v— Nie, pójdę, pójdę, nie chcę tutaj zostać!
Dlaosego jednak nie poszła, dlaosego tutaj 

przyszła ?
Coś jej zzeptało do ucha, aby odszukała 

Guya natyohmiast, a ona czyniła co mogła, aby 
ge unikać. Decyzji względem niego nie powzięta 
jeszcze stanowczej. Między nią a Guyem stała 
ta  niepooieszna figara Gotfryda. Jakże pragnęła 
tego, aby ten Niemiec poszedł sobie na spaoer i 
nie troszczył się teraz o nią 1

— Pozwól mi pan pójść sobie, panie Gotfry
dzie. Uściskam pana za to.

I  zaczęła się śmiać serdeoznie.

DZIENNIK POLSKI i  dni. 2. Listopada 1896

wyboru naznaczył starosta p. Antoni Rogala 
Punicki budynek starostw a; dotychczas zawsze 
wybory odbywały się w lokalu rady powiatowej.

Przea przystąpieniem do wyborów powołał 
p. starosta do komisji wyborczej samych R u
sinów. Komisja zarządziła głosowanie kartkam i. 
Do urny wyborczej wpływały kartk i dwojakie — 
jedne zewnątrz koloru czerwonego drukowane, 
na których umieszczeni b y li: O Zubryckij, O.
Hrehoryj Bilińskij, O. Iwan Jaw orskij, W asyl 
Bassarab, Teodor Dnrycz, Micbąjło Tomaszek, 
Albert Knauer, Ilkc Lewińskij, Iwan Kuźmycz, 
Michajło Topolnickij, Mykołaj Zańkiw, a na 
czele tej listy p. Stanisław Agopsowicz, szlachcic 
polski Lerba Hasso. Zdaje nam się, łe  lista ta 
komentarzy nie potrzebuje. Przytaczam y tylko, 
łe  kandydaci z tej listy zaznaczyli dosadnie na 
wiecu odbytym dnia 9. października r. b. w 
Staremmieście, — jak  wrogo są usposobisni dla 
narodowości polskiej i wygłaszali zasady socja
listyczne podburzające jedną warstwę społeczeń
stwa przeciw drogiej, a to chłopów przeciw 
szlachcie i tak daleko posuwali się w swym 
zapale, łe  a ł  obecny na wiecu starosta kilka
krotnie wiec rozwiązywał. Czynił to jednak wi
docznie tylko dla formy, g d y ł pomimo jego roz
wiązywać wiec dalej obradował i skończył się 
dopiero wtedy, gdy porządek dzienny został 
wyczerpany.

Między innymi mówcami zabierał głos i O. 
Zubryckij, grecko katolicki proboszcz z M szańcs.

W mowie swej przedstawiał obeoną niedolę 
naszego chłopa, ciemiężonego przez panów — 
wywodził, łe  chłop przeciążony podatkami — bo 
opłaca za panów do dziś sumy za zniesienie 
pańszczyzny — dalej, łe  spłaca sześćdziesiąt 
miljonów sa wykapno propinacji, ze opłaca nie
słusznie m yta drogowe, podatki na utrzym anie 
szkół i t. p. gdy w zamian pracując w pocie 
czoła za dzień ciężkiej pracy, otrzymuje zapłatę 
10 ent ! Projektował dalej, ażeby instytucje 
autonomiczne znieść, gdyż są niepotrzebne i 
biedny chłop masi opłacać na utrzymanie w 
nich urzędników, będących przeważnie zbankru
towany rai szlachcicami, równieł wniósł, ażeby 
notarjaty, urzędy ewidencyjne, a naw et myta 
drogowe poznosić; przytaczał wyzyskiwanie ch ło
pa za sól, której produkcja jednej topki w 
salinie kosztuje półtora centa, a chłop opłaca 
nawet po 16 ct. za topkę. Później zabrał głos
O. Iw aa Jaworskij, który równieł w tym duchu 
preinawiał.

O trzecim kandydaoie O. Hrehorysn Biliń
skim, grecko-katolickim proboszczu z Wołoszy- 
nowej, nadmienić tu  musimy, łe  brał czynny 
odział jako delegat z tutejszego powiatu w de- 
putacji ruskiej Jo W iednia. Otóż ci dnszpaste- 
rze, który z powołania swego powinni powaśnio- 
nych godzić, a trzym ając się zasad chrześojań- 
skich miłością bliźniego się powodować; rzucają 
właśn e kość niezgody i szerzą zarzewie niena
wiści i przvbrawszy sobie towarzyszy, chcie
liby wejść do reprezentatacji powiatowej, aby 
swe niebezpieczne przekonania i zasady szerzyć 
między ludem.

Lista druga, koloru białego, mieściła P o la
ków i R il_:i ów, ludzi umiarkowanych zaży
wających dobrej sławy i mających zaufanie w 
powiecie.

Pomimo silnej agitacji ae strony stronaictwa 
kartk i czerwonej, którą w ostentacyjny sposób 
popierał p. staroBta, be uietylko kartkę tę wy 
.borcom zalecał, ale i stronnictwu kartk i czer
wonej zezwalał agitować w sali wyborczej przed 
wyborami i podczas nich, kandydaci zamieszczeni 
na kartce białej z małą zmianą zwyciężyli Po 
wyborach z mniejszych posiadłości odbyły się 
d. 21. października br. wybory z grupy miast. 
Te jednak wypadły zadowalniająco dzięki poro
zumieniu się obopólnemu wyborców. W reszcie 
d. 26. października br. odbyły się wybory z 
grupy większej własnośoi. Z ubolewaniem pod
nieść musimy, śe i w tej grupie, czego dotych
czas nie było, utworzyły się dwa slronnicwa 
N a czele jednego stanął znowu p Stanisław 
Hasso Agopsowicz, opadły kandydat w grupie 
mniejszych posiadłości, i uzyskawszy pełnorao 
cnictwa od większości wyborców juźto za pośre 
dnictwera p Antoniego Cihlarza, dyrektora dóbr 
spaskich, jużto przez swoją zapobiegliwość i przy 
sslnem poparciu i protekcji p. starosty — listę 
kandydatów przez siebie ułożoną — przeprowa
dził, a tom samem dopiął swego celu — ho do 
rady powiatowej został wybrany. Nadmienić mu
simy, że za pełnomocnictwami ze strony p. Ago 
psowicza głosowały osobistości wcale w powiecie 
nieznane, które przed wyborcami nie wylegity
mowały się, wobec czego poważna wątpliwość 
zachodzi, czyli osoby te były uprawnione brać 
udział w głosowaniu. Na tę okoliozność p. sta
rosta uwagi nie zwracał. Przygnębiająoe i bo
lesne wrażenie na wyboroów zrobił moment, w 
którym za małoletnich po śp. Ludw ika hr. Wo- 
dzickim, byłym marszałku kraju i pośle z powia
tu staromiejskiego, głosował za pełnomocnictwem 
ks. Michał Zubrzycki — ten sam właśnie — który 
jakto na wstępie podnieśliśmy, tak  wrogo w swej 
mowie występywał przeciwko szlachcie, a nawet 
gaaww—BMww— m an — zwasma— n— — — a— st

— Nareszcie! — zawołał Gotfryd — Bę
dzie to po raz pierwszy I

Do pokoju wniesiono lampy. Nora powstała 
śmiejąc się oiągle, i podeszła do Gotfryda. Pod
niosła ku niamn twarz, on zbliżył ku niej swoją.

O hl gdy był ta  biedaczka Nora wiedziała, 
gdzie się teraz znajduje Guy ! Seroe by jej za
marło.

Guy siedział na ławoe w parku, w oddale
niu dwudziesta kroków od okna salonn, w k tó 
rym nagle zabłysło światło, i widział, nie sły
sząc co mówiono, jak  Godfryd i Nora zbliżali 
się ku sobie .. Jak iś dziki strach owładnął jego 
sercem, ścisnął je jak  kiosEozami... Guy był 
zazdrosny, to prawda, looz teraz cznł się oszu
kanym. Gzy ta dziewczyna miała serce, czy 
te ł go nie miała? Go ona chciała począć?...

T ak, oczywiście, była to z gruntu zła na
tura, skrzywiona w dodatku przez zbyt swobo
dne wychowanie. I  on, Gny, mógł ściskać takie 
dziecko! Czyż cierpiał teraz dlatego, łe  ją ko
chał? A jak  strasznie c ie rp ia ł! .. Po głowie za
częły mu krążyć najsprzeczniejsze myśli, jedna 
dziksza od drugiej... W stać i uciec, udać się do 
pokoju swego na górę, spakować walizkę, opu
ścić na zawsze ten dom, w którym groziło mu 
niebezpieczeństwo... gdy ł chodziło tu o honor, 
ponieważ Nora nie była niesem więoej, tylko 
dzieckiem! Chciał równieł bieda do tego okna, 
przez szyby którego widniał wyraźnie dwie 
sylwetki, dwie twarze, Gotfryda i Nory zbliżone 
do siebie... Oh, wytłuo pięścią szybę i za
wołać:

— Jestem  tui

r.

po śmierci śp. hr. Wodzickiego publicznie potę 
piał wydział rady powiatowej, łe  na pogrzeb hr. 
Wodziokiego wysłał delegata w osobie prezesa 
rady powiatowej, motywując swe twierdzenie 
tern, łe  śp. hr. Wodzieki jeżeli robił dobrze, to 
dla swojej kieszeni, ale nie położył ładnych  za 
sług dia dobra krajn , ani te ł  dla powiatu. J e 
steśmy pewni, łe  o upoważnieniu ks. Zubrzyc
kiego do głosowania, za rodzinę znaną u nas w 
krajn z oby watelskioh cnót i gorącego patrjo- 
tyzmn, opiekun małoletnich nie wiedział, i tylko 
posiadający pełnomocnictwo od opiekuna rodziny 
— nadużył widocznie zaufania w nim położonego

Ostatnio wybory dały nam obraz bardzo 
smutnych stosunków w powieeie, bo przekona
liśmy się, łe  ta  zgoda i łączność, która dotych
czas między narodowością polską i ruską, jakoteł 
między warstwami społeczeństwa w tutejszym 
powiecie istn iała; została przez ludzi złej myśli 
i woli zniszczoną i jeżeli dalej tak  pójdzie i to 
prądy i zasady radykalne będą swobodnie wy
głaszane i widocznie protegowane, to Pan Bóg 
wie, do jakich smutnych wyników dojdziemy.

* *
*

Od p. Stanisława Agopsowicza otrzymujemy 
następujące pismo: W odpowiedzi na korespon
dencję z dnia 25. października Nr. 300. D zien
nika Polskiego umieszczonej, mam zaszczyt do
nieść:

Nieprawdą jest, bym w dniu 9. października 
b. r. miał być na wiecu ruskim w Staremmio- 
ście. Nioprawdą jest, bym za pomocą pp. M ar
kowa i W iltyka układać miał plan akcji przy 
wyborach do rady powiatowej w Staremmieście, 
gdy ł panów tych wcale nie znam i z nimi nigdy 
nie mówiłem

Natomiast prawdą jest, łe  na wezwanie 
wiela poważnych osób zająłem się rzeczywiście 
sprawą wyborów i zawarłem kompromis z ks. 
dziekanem jubilatem Witoszyńskira i ks. Micha
łem Zubrzyckim (rządowym kandydatem  do 
sejmu przy ostatnich wyborach), a to pod na
stępującymi w arunkam i:

I. W ybrania z gmin 10 Rusinów i 8 Pola
ków, co wobec stosunku obu narodowości w po
wiecie i okoliczności, łe  miasta wybiorą 8, zaś 
większe posiadłości 6 Polakow, za zupełnie słu
szne uw ażałem ;

II. Prezesem rady ma zostać Polak, wice
prezesem Rusin — jak  zresztą dotychczas zawsze 
bywało.

III. Sprawy narodowościowo i socjalne nigdy 
nie mają być pomazane ani w radzie ani w 
W ydziale.

Celem zaś powyższego kompromisu b y ło :
I . Rozbicie dzisiejszej większości w radzie; II. 
Zaprowadzenie łada  w administracji gmin i w 
biurze rady powiatowej ; III . Używanie fundu
szów tylko dla dobra powiatu, nie zaś na 
tłuste dyety.

Czy miałem rację, i ł  chciałem usunąć do
tychczasową radę, o tom przekona się rodakoja 
najłatwiej, praejrzawsiy akta trzykrotne lustracji 
rady powiatowej w- Staremmieście przez wy 
dział krajowy. C*y zaś kompromis ten i jego 
cele podobały się, niechaj posłały za dowód 
faktyczny wynik wyborów, mianowicie, łe  mimo 
agitacji urzędników wydziału powiatowego na 
podrzędnych mu służbowo wójtów, przeciwnicy 
kompromisu zawdzięczają swe trzygłosowe zwy
cięstwo jedynie podsunięoiu siedmiu fałszywych 
kartek  wyborczych przez nalepienie na kartkach 
stronnictwa kompromisowego na odwrotnej stro
nie czerwonych,, kartek  z nazwiskami własnych 
kandydatów, a więc tylko przez wprowadzenie 
w błąd siedmiu wyborców. Jak  zaś większa 
własność ten kompromis przyjęła, św iadczy jak t, 
łe  moji lista przeszła w tej grupie 11 glosami 
przeciw 6 głosom. S t.n is ła w  Agopsowicz.

KRONIKA.
D arjusz Iwowskl-
Wt o r e k  3. listopada.
0 godz. 7. w sali ratuszowej walne zgroma

dzenie Tow. właścicieli realności.
W Czytelni katolickiej odczyt pref M. Thuliego 

„0 zamierzonej organizacji kat dikó* austrjackich."
Teatr hr. Skarbka: „Sprzedana narzeczona", 

opera Fryd. Smetany. P o c z ą tek  o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Namiestnik książę Eu
stachy S a n g n s z k o ,  wyjechał na dni parę do 
Gumnisk.

Kalendarz. Wtorek (3 ) :  Hnbeita b, Wschód 
słońca o goasinie 6. minut 56, zachód o g*dxinie 4. 
minut 30.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, 
kozły jrogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórkis, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, ptactwo błotne (kizyki, du- 
beity, kulony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dzikie kaczki), lisy i zające.

Mianowania. Koncepista weterynarji Franciszek 
Ponicki, zamianowany zostił inspektorem weteryna 
ryjnym. S arszy komisarz górniczy Józef Marjan 
Bocheński, zanćianowany radcą górniczym.

W  toj chwili Gotfryd, zawsze w tej samej 
postawie, powtarzał po raz dziesiąty może:

— Ależ pani mnie nie śoiskasz, panno No
ro. . U ściskajłe mnie pani, to przecież rzecz do
zwolona.

— Oh. nie zrobię tego, możesz pan być 
przekonanym, nie srobię tego, bądź pan spo
kojny; chciałam tylko powiedzieć, i ł  pozwoliła
bym się nśoiskać.

— Tak? Doskonale!
I  Gotfryd nie dał sobie tego dwa ra s y  po

wtórzyć, ujął Norę w ramiona, i zac ią ł całować 
jej policzki, następnie szyję, aż wreszoie zaczął 
szukać jej ust.

A Guy —  dziwna rzecz — walił tylko o 
ław kę, na której siedział. Czuł się tak  nieszczę- 
śliwym, łe  o mało nie zapłakał.

— Dosyć, dosyć, dianie Gotfrydzie, — mó
wiła Nora — dosyć!... Dobranoc.

W y rw tła  się z jego objęć i zniknęła z salonu.
Gotfryd stał na środku pokoju jak oszoło

miony, a Nora tymczasem udała się do parku, 
aby odszukać Guya, którego nie mogła znaleźć 
w całyin domu Nie myślała, aby mu wyrządziła 
taką p rzykrość.. gdybyś jednak mogła była 
wiedzieć 1

Szukałe go daleko... Nie widaąo go, musnęła 
go sukienką, a którą igrał dość silny wiatr wie
czorny. A on gdy począł na kolanie mnsnięoie 
toj sukienki, a na tw arzy powiew powietrza, 
któro przecinała, idąo szybko, nie -wiedział za
prawdę, co m a aczynić należy, zatrzym ać ją 
w biega, aohwyció ją w pół, ozy te ł zawołać 
do n iej:

Awans listopadowy. Majorami mianowani: Ka-
likst Winnicki Radziewicz, z 24 do 74 pp., Franci
szek Hiibel * 7 do 15 pp., Józef Pistol 56 pp., Jan 
Byrnas z 89 pp. do ministerstwa wojny, Adam Pirgo 
z 55 do 78 pp., Mateusz Thonhauser z 30 bat. strz. 
do 40 pp., Wacław Hejunann z 91 do 56 pp., Ka- 
rol Roller z 20 do 57 pp., Józef Maciąga z 57 do 
7 pp., Antoni Dauoek 77, Jan Limhart z 17 do 5 
bat. strz., Zdzisław Pokorny z 11 p. drag. do 6 uł., 
Karol Heiss z 3 p. drsg. do 11 uł., Aleksander Jo- 
vicio z 5 do 8 uł., Michał Dębicki z 13 do 12 huz., 
Włodzimierz Wilczyński z 15 drag. do 11 uł., Ed
ward Fischer z 13 drag. do 4 uł., Jerzy Lehmann 
z 6 drag. do 13 uł., Karol Schamall 33 dyw. art. 
Jan Haysen 42 p. dyw. ait., Alfred Konrad 10 p. 
dyw art., Jerzy Rawnica-Lonc0rski 28 p. dyw. art.

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gre- 
czo-katoliokie probostwo regiae collationis w KutaoŁ, 
księazu Włodzimierzowi Stefanowiczowi, zawiadowcy 
parafji w Stopczatowie.

Lwowskie ochotnicze To w a rzystw o  ratunko
we ogłoś i *o spraw ozdaje za m. paz'dziernik r b . : To
warzystwo udz'e' ło pomocy 342 razy : w dzień 179, 
w nocy 63 — Nagłe zasłabnięcia 44, uszkodzenia 
czesn e  181, samobójstwa 5, przypadki obłąkania 2, 
przewiezienia 43, a to : do szpitala 36, do mieszkania 
3, io stacji ratunkowej 4. — Dotkniętych ?ostaio: 
mężczyzn 171, kobiet 51, dzieci 1-0. Fałszywych alar
mów 8. — Służbę pełniło w tym miesiącu ozłonków 
ochotników medyków 35. Stanowisko pierwszej po
mocy urządzono 2 razy. Liczba członków towarzystwa: 
członków czynnych 11, członków wspierających 800.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Wczoraj była najwyższa temperatura +  13 0 ’C., 

najniższa +  7 3  °G.
Opad deszczu wynosił 1 2 mm.
Sejmik relacyjny. PoDei do sejmn z miasta 

Rzeszowa p. Jan Pogonowski, zaprasza wyborców 
miasta Rzeszowa na zebranie, które się odbędzie dnia 
5. listopada r. b. o godzinie 7. wieczorem w sali 
posiedzeń zwierzchnośoi miasta w gmachu kasy' 
oszczędności, celem omówienia niektórych spraw, tra
ktowanych na ostatniej sesji sejmowej.

Komitet, który się zawiązał w Krakowie celem 
uczczenia śp. Witołda Pruszkowskiego, donosi, że 
wdowa po nieodżałowanym artyście powierzyła temu 
komitetowi wszystkie prace, pozostałe po nim, znaj
dujące się w posiadaniu rodziny, a nieznane zupełnie 
szerszej publiczności Na podstawie tego komitet ozynf 
starania o zebranie wszystkich poprzednich prac tego 
artysty 1 w możliwie najkrótszym czasie urządzi wy
stawę, która da miarę wielkości i wszechstronności 
talentu śp. Witolda Pruszkowskiego. Komitet uprasza 
wszystkich szanownych włascicisli, którym sława 
artysty na sercu leży, aby obrazy, będące w ich po
siadaniu, raczyli przysłać na koszt komitetu pod 
adresem: Kraków, Wystawa obrazów, Sukiennice. Co 
do wy yłki i odbioru obrazów udziela bliższych in 
formacyj p. Seweryn B8hm, sekreUz Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknyoh w Krakowie w Sukien- 
nioaeh.

Pożar. W gminie Stochynie koło Chyrowa wy
buchł w sobotę wieczorem pożar u włościanina Ję
drzeja Piotrowskiego, który w n!espełna godzinie po
chłonął 10 budynków, należących do 5 gospodarzy.

Jeshmny ciąg słonek. Otrzymujemy następujące 
pismo: „Notatka podana w numerze onegdajszym
Dziennika Polskiego oo do braku słonek * Gal cji, 
nie jest uzasadnioną, przynajmniej o tyle, o Ile ona 
dotyczy okolicy Lwowa. Ciąg jesienny słonek był i 
jest jeszcze nadzwyczajny, można powiedzieć nieby
wały, a jako dowód posłużyć może fakt, że w rewi
rze miejskim w Żubrzy, z obszarem laecwym około 
600 morgowym, paiło dotąd, tj w miesiącu pa
ździerniku r. b. 127 sztuk. Piszący te słowa sam 
ubił tej jesieni 18 sztnk; a że trafny strzał do 
słonki nie należy do rzeczy łatwyoh, więo można 
wyobrazić sobie, jaka ilość tycłr ptaków być musiała, 
skoro polowania tak świe ny wydały rezultat. B  S  u 

Gniazdo sokole w  Łańcucie święciło d. 25. 
zm. uroczystość otwarcia i poświęcenia własnego 
gmaohu, zbudowanego kosztem 13 000 zł. Lwowski 
„Sokół" wysłał na uroczystość chór męski, a sąsie
dnie gniazda, w szczególności zaś Rzeszów, wzięły 
udział przez gromadna wysłanie swoich druhów. Pa 
mszy św. i pochodzie z mn*yką przez miasto odbyło 
się poświęcenie gmaohn przez kan. ks. Emila Zaude- 
reia, poczem nastąpił poranek uroczysty, zagajony 
przez prezesa dr. Szpnnara.

Po wyczerpaniu programu poranku, na który 
złożyły się podniosłe przemówienia, śpiewy, ćwiczenia 
dziatwy umundurowanej i deklamacja, nastąpił obiad, 
do którego zasiadło przeszło 70 osób. S*la roiła się 
od strojów sokolich, a uczta przybrała poważny i 
prawdziwie staropolski oharakter. Wieozorem odbyła 
się w nowym gmachu zabawa z tańcami, ochocza, jak 
rzadko. Do poloneza stanęło 50 par, które dzielnie 
prowadził dr. Szaynowsci z Rzeszowa. Bawiono się 
ochoczo do godz. 4_ rano, a chór sokoli popisywał 
się w antraktach pięknem! pieśniami.

„Grobar U n f u g Pp. Aleksander i Teod>r Le
wandowscy, kupcy z Katowic, stawali d. 27. im. 
przed sądem w Katowicach, oskarżeni o zakłócenie 
spokoju publicznego przez pojawienie się na dworcu 
kolejowym w stroju sokolim! Kilku „patrjotów" 
niemieckich nie mogło znieść tego widoku i zade- 
niiscjowało obydwóch „Sokołów11, sąd jednakże wydał 
wyrok uwalniający. Polałożercza K ałt. Źtg. wszczyna 
z tego powodu wielki rwetes, wywodząc, że w nie-

— Mylisz się, biedne dziecko, szczęścia nic 
zyskuje się w ten sposób!

A może lepiej było ją opuścić na zawsze?
I na doie tego uczuoia, tej miłośoi, która 

zaledwie się narodziła, a ju ł  była zdradzoną, b łą
kał się obraz tych dwóch postaci, z zbliżone mi 
do siebie twarzami, obraz tego potwornego Got
fryda, całująoego Norę.

Serce Guya było ziinie wzburzone. Zdawało 
mu się, łe  odbierają mu coś ubóstwianego, co
mu darowano. Jak , co, z tego nie mógł sobie
jasno zdać sprawy. Zamiazt małej, skromnej 
dziewczynki, którą los smagał nielitościwie, roz- 
poesąwszy od zabrania jej matki, miał przed 
sobą zuchwałą pensjonarkę, kapryśną, pełną 
pretensyj i nawet trochę występną. C zyi tak  
było w istocie ? P y ta ł się sam siebie o to i wady- 
c ia ł  i cierpiał. Tak, tak, tak  jest, nieinaozej, 
ale pocół tak  oierpieć ? Czyżby był zazdro
snym ?

To nie nozucie popchnęło to dsieoko do te
go, aby swe policzki przytknęła do tej obrzy
dliwej twarzy, do tej larwy norym berskiej! 
A więc co, co takiego? C o? Dziki straoh owła- 
dał nim coraz więoej, głowa mu pękała, a serce 
waliło jak młotem.

To nie przypadek, który go sprowadził pod 
to okno; chciał zobaczyć, nacieszyć się jej ru* 
cnami. studjować ją  wyrobić sobie o niej jakieś 
zdanie. Czyż nie m iał do tego prawa ? Miał, bez- 
wątpienia, mi ł, bo Nora zajęła jego aeroe

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mieoklm Vaterlatuixk  p-radowanie w stroju fcSo- 
k< tuir*, których przecież naczelny j rezes W Kt Po
znańskiego oznał za wrogów państwa, nie powinno 
być dozwcionem.

Dowcipna karta pośmiertna, K ik c rw i  rózrzti- 
oiło w Wudnlu tysiące kartek pośmiertnych, mie
szczący eh n dołu reklamę redakcji. Udatna ta sa
tyra stosnnkow parlamentarnych brzmi w dostownem 
tłumaczeniu .

„Fogrążeni w ciężkiej boleści, zawiadamiają niiej 
podpisani wszystkich .krewnych, przyjaciół i znajo
mych o ciężkiej stracie, poniesionej przez śmierć naj
ukochańszego syna, względnie ojca, bratanka, wnuka 
i t. d. pana „Liberalizm", urodzonego z niemiecko* 
chrześojańskich rodziców w roku 184:8, (obrzezanego 
później, a wreszcie bezwyznaniowego), który po dłu
gich moralnych: ! cielesnych cierpieniach zmarł bej 
dzietnie, skutkiem rozkłada krwi, wyschnięcia mlecza 
pacierzowego i churobliwej im agi nacji.

Pogrzeb ukochanych zwłok odbędzie się pod
czas najbliższych wyborów Jo sejmu i do rady pań
stwa, z domu żałoby .„Parlament austrjacki" 1 F.an- 
z&nsstrasse ns polityczny cmentarz (oddział izraelicki), 
gazu) niezapomniany nieboszczyk we własnym grobie 
złożonym będzie.

Wiedeń w październiku 1896.
O współczucie i liczny udział na kondnkcie po

grzebowym upraszają niepocieszeni:
Dr. Adler, dr. Elbogen, jako (naturalni) syno

wie, Morltz Schops, Aron Szarf, Eliasz Speichel, 
jako rodzice obrzezania (Heschneidungspathen), dr. 
Kronawetter, przyjaciel domu, Hans Kudlich, stryj 
(z Ameryki), „Głupota wiedeńska" (f 1896) (natu
ralny) ojciec, Zjednoczona lewica, przybrana matka, 
dr. Suesz, Wrabetz, Noake, synowie z drugiego 
małżeństwa, oiotka z Fichtegasse (Neue freie 
Presje"*, „Niemiecka partja postępowa", jako pod
rzutek, partja socjalno-demokratyozna synowa, dr. 
Nothnagel lekarz dumo wy, bertLa yun Suttner eme
rytowana akuszerka, profesor Marchet, profesor 
Bendel, komitet pogrzebowy i. wszyscy giełdowi i 
prasowi żydz\

Won roślin. Zjbwisko wydobywania mię woni 
roślin było przedmiotem badań p. E. Mesnarda w 
pracowni biologicznej uniwersytetu w Rouen. Jako 
główny rezultat tych badań przytoczyć należy, że 
światło,' a nie tlen, atahowi: najwazmęjezą przyczyny 
przetrwarsania się rozkładu Ciał woniejących, choć 
zresztą onaa wa te czynniki często współdsiałają 
Działanie światła daje się tif widzieć r  dwu kieron- 
kaoh. Z jeduej strony jest ono, bodźcem pizeobraioń 
chemicznych, wytwmając wonne pierwiastki i amie 
nlcjąe je w dalszym e:ągn aż do zupełnego prze 
kształcenia w olała żywiczne; z drugiej strony sprzyja 
mechanicznemu wfzWalaniu się mataryj wonnych. 
Natężenie wuni rośliny lab kwiatu zależne jest w 
każdej porte dnia od równowag' zachodzącej pomię
dzy oisnienism wody w komórkash, a działaniem 
światła, .którę wpfywa na znaniu-sienie turgoru ko
mórki. Ponieważ na WsonoJne działaniu światła 
jest zbyt silne, a suska dość znaczna, prrieto kwiaty, 
we dnie przynajmniej, słabiej tam pachną, niż u nas, 
drzewa, driuwy, ąwbbe nawsf jarzyny ■awierają tam 
więcej żywicznych, aniżeli eterycznych olejków. Naj
wonniejszych owuoów i-juisjii dustaiuzają strefy n- 
miarkowane, iW b in o z  u l  Skandynawia zs swojem 
łagodnem światłem i klimatem wilgotnym. W yższośó 
owooow i win niemieckich nad poNrdiiiowjt*l polega 
na tej aurnej prayńgyjrie. Połndnie wytwarza w 
swych gronaeh wlbhyuh -więcej cnkrU aniżeli uro- 
m atn: winom południowym brak jest tak zwanego 
bukietu.

Znaczna rra tiz ltfi W  Hall iw, Tyrolu włamali 
się złodzieje do mieszkania właścicielki restauracji p. 
Angererowej i skradli jęj obligacje wartośoi 1-2.-000 zł. 
i książeczki kasy oMOsędnbSsi na 1,922.199 zł.

Pe amerykańsku. Na małej «tacji Wyler, nad 
Missnri wsiadło do wagonu salonowego dwóch pa 
nów i zajęło dw» o u M s  > > ?$ * - w wagonie/ Po 
wyjściu konduktora, wstcaęTa się pomiędzy nowymi 
pasażerami sprzeczka, która zwróciła uwagę reszty 
Osób, łfcjmująbyoh zrtgbn^ Nagie- stanął r.a"Arodru 
jedęn ze sprzeczających się i  zwrócił się ,;do obec
nych z prośbą -żeby ci spór rozstrzygnęli. „ JB bj: 
wiem twieidzę ■*— mówił nieznajomy — że wszyąoy 
tu obecni panowie jesteście zwolennikami złota, .pod
czas gd] mój przyjaciel wmawia we mnie, że pano
wie jesteście za walutą srebrną. Otóż proszę tych 
panów, którzy są tego co i ji zdania, ażeby ra
czyli .prawą rękę wznieść . do- góry." W jednej 
chwili wszyscy obecni «ezjnill zadużó: prośbie nie
znajomego. •- . . .  -i’- '

„Ci zaś panowie, którzy sądzą — joęówił da
lej — że Mac Eimsy; zóstanię, prezydentom zeehoą 
luwą rękę wznieść dę górj * A kiedy wszyscy pyćL 
nieśli i lew* rękę> wyjął nagle -ów nieznajowy dwa 
potężne rewdfrery.-i x»k dągnął dalef „Kto Dlę te
raz runy - miejsca, paduiu natycLmLst trupem 
Mój polujemy przyjamel będsle w tej chwili inka
sował gebówkę i inne- przedmioty wartoóulowe, jakie 
się w1 ppśiadaniu. panów znajdują A więc do Izieła, 
Johnie,. ,o konauktuf nadejdzie." W przeciąga dwóch 
mihnt zrabowali ii dwaj pasażerowie około 5.00q 
dulai ftW, jfartoczyli ź tylnej platformy' f  ranim obra
bowani z przestrachu przyszli do siebie, znikli w 
gęstym lesie.

Tragiczną , zginął frasunki kapitan
artylerji Jacąnot, który się ,*  tych dalach rzucił pod 
kołu pociągu. Przegrał ón cały swój majątek, wy- 
nosząoy przezło 80.000 franków w Monaco sprze
niewierzywszy .następnie W kasie pałkowej 1100 
franków, któro tówhież przebrał. Krewni jego przy
słał- ma ową sumę, lec* zamiast pieniądze oadać, 
wyjechał Jacqnot do Paryża i przegrał je znowu 
w karty. Obaw > przed korą popchnęła g” do sa
mobójstwa. _______

Największy na całym świeoie czarny djament 
znaleziono niedawno w Rrązyiji. Waży on 3083 ka
raty i jest prawie tak wielki jak pięść męska. Ol
brzyma w swsim rodzajn odkryto w Zaozeandor.

Echa z w ys ta w y w  Berlinie. Straty, ponie
siona pi zez pr.edsięhiorców prywatnych z powodu 
wystawy, sz&oają na miljon marek. Zmuszeni byli 
ogłosić upadłość: przedsiębiorea Koaek, który urzą
dził wielki zajazd przed wejściem na wystawę, 
hotel wystawowy, t9atr Alt Berlin, towarzystwo 
m ail coachóu), towarzystwo omnibusowe „Rindorf- 
Wyswtwa", dzierżawcy wielkich restanracyj Bocka i 
Gregory’ego, óały szereg mniejszych przedsiębior
ców, którzy powynajmownli stragany, nstawione 
przy szosie kópeniokiej, panorama biegnna półno- 
enugo i t. d. Zawiedli się także w oczekiwaniach 
swych restauratorzj na tak zwanem Nasses Viereck, 
towarzystwo żeglugi parowej, przedsiębiorca balonu 
na uwięzi, Niemiec z Siedmiogrodu Zćiali, a prze- 
dewrzystkiem Lozm właściciele pensjonatów prywa

tnych, których liczba z powoda wystewy wzrosła 
niezmiernie. Obelisk z czekolady fi/m/ Mauiicn, 
który stanowił osobliwość działu środków spoży
wczych, a przeznaczony był dla gościa, w przybił- 
żenin podająsego najwięcej do prawdy zbliżoną wagę, 
dostał się modni&rce p Heese Dama ta oznaczyła 
wagę aa 5417 fantów czekolady, gdy rzeczywista 
waga wynosiła 5418 fantów. Przeszło 350 000 
osób próbowało szczęścia, szacując wrgę potężnego 
obelisku. Ubogiej modniaroe uśmiechnęło się szczę
ście, lecz w niemałym jesi obecnie ambarasie, bo 
nL wie, co z kolosem czekolady zrobić, a sam 
transport tego olbrzyma ze znacznymi - będzie połą
czony kasztami.

M urdertzy rabunek w  Minnesocie. Z Fairmont 
w Stanach Zjednoczonych półn. Ameryki donoszą: 
Miasteczko Sberbnrne, w powiecie Martin, było wi
downią śmiałego i krwawego rabunku. Jerzy TLorn- 
burn, aeyetent-ka jer banku „Of Sherburne" i Oiaf 
Oestern komiwojażer, zostali zastrzel: ni przez bandy
tów. O gedz. I 1/] po poł. dwóoh zamaskowanych 
ładzi wpadło frontowem wejściem do banku, podeszli 
do kasjera i nie wymówiwszy ani jednego słowa, 
w/dobyli rewolweiy i skierowali je na asystenta ka
sjera. Ten ostatni na tc ani się nie poruszył. Pojął 
od lazu swoje położenie, że najmniejszy ruch z jegu 
strony możv kosztować go i/cie. Na chwilę 
bandyci nie wiedzieli co zrooić i przez t/ięcej jak 
minutę wszyscy trzej stall oicLo, lecz petem rabusie 
dali ognia i Thoinburn paał trapem na biurko prze
szyty dwoma kulami Przy innym biurka siał ko
miwojażer Olaf Oestern. Rabusls zwrócili się do nie
go i dwsma strzałami tak samo położyli go tropem. 
Wtedy szybko przeskoczyli ogrodzenie bankowe, 
zgarnęli w kieszenie 3000 dolarów w gotówce i bo- 
cinemi drzwiami banka wj biegli na dwór, gdzie 
stały ich bicykle w pogotowiu. Czemprędzej wsko- 
ozyli na nie i szybko odjechali. W szufladce kasjera 
znajdowało się 2000 dolarów w złocie, których ra
busie nie tknęli; przytem uchodząc upuścili 2000 
doiarów ze zrabowanej gotowzi. tak, że tylko ncieśii 
1000 dolarów. Wszystko iak się szybko odbyło, że 
npłynęło przyna mmej. 5 minut zanim dano alarm 1 
puszczono się w pogoń. Wteay oałe miasteczko Sher- 
bnrn wpadło w taki zamęt, jakiego jeszcze nigdy 
nie było. Shs/barn liczy tylko około 300 mieszkań
ców, a mężczyźni wszytej puścili się w pogoń za 
rabusia ni, podzieliwszy się na kilka partyj. Jednego 
z rabusiów znaleziono zaraz. Widząo, że nie uidzie 
pogoni, odebrał sobie życie i w ten sposób uszedł 
rąk sprawiedliwości. Wkrótce schwytano i drugiego 
rabusia i osadzono w więzienia. Więzienia muBi pil
nować silna straż, gdyż rozwśo<skleni Sherbnrni mie 
chcieli zbrodni&iza slynchowaó. Nie długo więc ra
busie oieszyli się ewą zaobyozą.

Z uniwersytetu. Na Uniwersytecie Jagielloń
skim p. Władysław Bolesław Groyecki, rodem z Mi
lówki, ' otrzymał stopień doktora praw, zaś Adam 
Jasiński z Warszawy stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Pielgrzym ka na grfaby była wczoraj dzięki 
łagodnej, prawie wrześniowej temperatnrze dnia, 
bardzo liczną. Są ludzie, którzy z zasady bie lnbią 
rzeczy smutnych i zasłaniając się sakramentalnymi 
„nerwami", zatykają uszy na wszystko, . co nie jest 
humoreską. A jednak tyle piękna, tyle prawdziwej 
poezji bywa w rzeciach smutnych Obmwanie ze 
światem zmarłych, które raz na rok wypada w łza
wej porze jesiennej, zamyka w sobie. cały ogrom 
poezji i samo jest aktem, wychodzącym daleko po za 
ramki codziennej banalności. Sam fakt poświęcenia 
dwóch wieczorów cme&taizom, skupienia pietyzmu,

. oddawanego zmarłym, w jeden większy przeciąg 
ozasn, wytwarza atmosferę niezwykłą i podniosłą. 
Awangarda pnblicznośei „zaduszkowej" popłynęła na 
cmentarz Łyczakowski już po połndnin nlicą Pie
karską, którą, jak zwykle, zamknięto dla rnebu koło
wego, dzięki czemu tłum zaanektował sobie nietylko 
ohodniki, ale środek ulicy. Wozy tramwajowe, ja- 
dąoe Łyozakowem, obwieszone były ze wszystkich 
czterech stron wieńcami, które Lwów żywy wiózł 
Lwowowi martwemu. Wieczorem całe wzgórze cmen
tarne zapłonęło miljonem świateł, a od kilka gro
bów podniosły się chóry pieśni narodowych. Po
mimo chwilowego deszczu do późna w nocy panował 
olbrzymi ruch w tej części miasta

„SpOjnoŚĆ". Stowarzyszenie chrześcjańsko-ka- 
toliokieh robotników i majstrów, założone we Lwo
wie pod tą nazwą, obchodziło wczoraj rano solenne 
otwarcie swego lokaln przy ulicy Kupernika pod L 7.

Slub. W Paryżu odbył się onegłaj ślub hra
biny de Gonilaine z p. Janem Reszke Nowożeńcy 
wyjechali po slnbie do Ameryki, gdzie słynny tenor 
rystępowaó będzie w operze włoskiej.

Czytelnia akademicka iyaoweka, która miała 
powstać we Lwowie z połączenia się towaizystwa 
rjgorozanlów i stów bBy»“, nie przyjdzie do skutku. 
Juk wiadomo, postulat taki uchwalony został na 
wiecu młodzieży żydowskiej 18. llpca, a w ubiegły 
piątek na dorocznem Wolnem zgrumadzeuin tow. ry- 
gorozantów sprawa la przyszła ponownie na porzą
dek dzienny. Dr. Maksymilian Fried imieniem wy
działu przedłożył wniosek zwołania ankiety, któraby 
Jo trzech miosięcy zbadała warunki, na jakich ob 
wymieniune powyioj stowarzyszenia dałyby się ze
spolić w jedno, tak, aby dotychczasowy swój c*ysto 
humanitarny program rozszerzyć w kierunku rozwi
nięcia życia towarzyskiego i umysłowego. Po wyczer
pującej dyskusji uchwalono jednak przejść nad wnio
skiem wydziału do porządku dziennego.

Zobójst oo Rzecz (Msł i się w jednym z tych 
spelunków, w który<h instynkt ludzkie grubieją 
choćby tylko pod wpływem niebygjenicznycL warun
ków żyjia i stają się pndatniejsze dli zbrodni — 
w mieszkaniu stróża przy ulicy Zamarstyuuwskiej 
pod 1. 27, mieszczącem trzy rodz'ny w obrębie, je
dnej dusznej izdebki. Pomiędzy lokatorami jej, ro
botnikiem Teodorem Szymakiem i cieślą Maksymem 
Gerym, wybuchła wczoraj rane o godzinie 9. sprze
czka o czynsz, która wkrótce przerodziła cię w 
bójkę. Szyinak porwał za nóż i dwoma pchnięciami 
w szyję, u jednem pod oko powalił przeciwnika na 
ziemię. Pc dziesięciu minutach męczarni Gery wy
zionął duoha. Zabójca umknął. Do godziny 10. 
wieczorem nie zdołano go jeszcze wytropić.

Zwłoki W pudełku. 0'juk zakłada dla sierot 
żydowskich przy niicy Janowskiej znaleziono wczoraj 
zwłeki sześoio miesięcznego płodn dziecięcego, owi
nięta w chustkę, a następnie włożone w drewni&ną 
paczkę.

Zawieszenie wydawnictwa. Wiedeński dziennik 
Dle Frasse, zwany „starą ?ressą‘, przestał wycho
dzić z dniem 1. listopada; abonenci otrzrmywać 
bęią nowy dx eunik Reichswchr, który wychodJć 
będzie dwa razy dziennie. Stara Presse wychodziła 
we Wiedniu 49 lal i uchodziła za póiurzędowy or
gan ministerstwa spraw wewnętrznych.

Trybunał administracyjny i  Wiedniu rozsti>y- 
gnął zażalenie Muksa Falka i towarzyszy przeciw 
orzeczeniu starostwa w Kałuszu, zatwierdzającemu 
osobny wpis katolickiego funduszu parafjalnegc, oraz 
zapisanie kilku osób do pierwszego ciała wyborczego. 
Orzeczenie co do pnnktn pierwszego zniesiono, resztę 
zażaleń odrzucono

Spssowlcz O Polsce. K urjer W arszawski o 
trsymał z Petersburga następujący telegram: „We
czwartek w sali uniwersytotu w Petersburgu prof. 
Śpasowicz wygłosił odczyt o ś. p. PąwLńskim Pre
legent zaznaczył, że Pawiński wszedł w życie w 
chwili mrzonek politycznych i został dla nich obcym, 
jak wogśle najwydatniejsza inteligencja polska, która, 
zamiast czczej i bez treści polityknmanji, przygeto 
wywara zerwanie z poezją romant/eZDą, stawiającą 
wyżej ułudoy błąd nad prawdę “ Wykaztwszy za
sługi Pawińskiego, Śpasowicz w końcu uwydatnił 
znaczenie Pawińskiego dla historji. „Pańotwo pol
skie — mówił prelegent — zniknęło bezpowrotnie, 
Polska stała się żywą ozęśoią Rosji i wymaga bez
stronnego poznania swojej przeszłości i sama oddaje 
swoje siły do rozstrzygnięcia zadań ogólno-państwo- 
wjeh."

Telegram ten przytaczamy bez wszelkich na ra
zie 1 cmentarzy. Chociaż wiadumo wszystkim, że profe
sor Śpasowicz jest panslawistą, lecz zawsze i wszę 
dzie głośno przyznawał s;ę do tego, żt jest Pola
kiem, a słowa, które przytacza powyższy telegram, 
wydają się nam w ustach Polaka niemożliwemu 
Uwagi nasze wypowiemy dopiero wtedy, gdy otrzy
mamy obszerniejsze streszczenie odczytu prof. bpaso- 
wicza i potwierdzenie, iż cn v» istocie wypowiedział 
takie — jak telegram nam przytacza — zapatrywa
nie na kwestję polską

W AblsynJ. w wojska negasa, V charakterze 
lekarza rosyjskiego oddziału czerwonegu krzyża, bawi 
dr. Ksawery Joia B y k o w s a i .  Z listu prywatnego 
dr. Bykowskiego dowiaduje się krakowski Przegląd, 
lekarski, że Abi&yńozycy chętnie i licznie udają się 
do europejskieh lekarzy po poradę w chorobach. Bar
dzo wielu z nich cierpi na jaglicę i zadawnione nie 
żyty spojówki; oprócz chorób ocznych uderza między 
Ab'syńczykami znaczna ilosc suchotników, kiłowych 
i trędowatych. Z powodu rozpowszechnionego zwy- 
■zaju jadania surowego mięsa, zmaczanego we krwi, 
wielu A bisyńczyków ulega pasożytom przewodu po
karmowego, z rodzajn bruzdogłówca szerokiego, radzą 
jednak oni sobie, spożywając w stanie suiowyni lub 
gotowanym kwial krasawy (kusso), obficie ^  tym 
kraju rosnący.

* Walne zgroir ad zenie lwowskiego klnbn cy
klistów opbęizie się dnia 8. bm o godzinie 5 po 
południa w sali kasyna miejskiego.

| Walne zgromadzenie (ciąg daiszy) członków 
galic Towarzystwa apiekarakiego, odbędzie aię d. 7 
bm. o godz. 7. wieczorni*,

* P. H.*nryk Melcer da się słyszeć po raz 
pierwszy w sezonie d 18. bm. w koncercie, którego 
bogaty program sam wypełni.

Zfeii-1
Ludwik Józef U l : c z k a ,  k~pitan obrony krajowej 

i pocztmistrz, zmirł we Lwowin w 66 roku żyoia

Wiadomości Literackie i artystyczne.
Repertoar tbatralny. W teatrze hr. Skarbka : 

D rś  we wtorek „Sprzedana narzeczona", opera 
w 3 aktach F-yderyka Smetany; jntro w środę po 
raz dragi „Miljony", komedja w 3 aktach Henryka 
Meibac’a; we czwartek „Sprzedana narzeuzona" ; 
w p;ątek „Świętoszek", komedja w 5 aktach Mo
liera.

( c ) Z teatru. Po dwóch latach powtórzono 
wczoraj popoładnin „zaduszkowy" dramat niemiec
kiego autora Raupacha „Młynarz i jego córka", 
wstrząsający wyobraźnią prost ,c»kćw przy pomocy 
takich rzeczywiście niezwykłych środków, jak cmen
tarz o północy, pochóf dachów ze świecami w ręku 
ku kaplicy iid. Sztuka, niepozbawiona tu i ówdzie 
mirar wszystkich nieprawdopodobieństw i okropności, 
szczerego pierwiastka dramatyoznego, dała pole do 
popisu p. Wysockiemu w roli Konrada i p. Czapliń
skiej w roli Mar)i. Panna Czaplińska *właszcza 
grała postać pięknej młynarki, która ma w sobie jakiś 
suchotniczy nastrój, z użyoiem wszystkich zalet swo
jej bogatej natury art,stycznej. Chwilami przypomi
nała się „Hannsia" hauptinanowska.

Wieczorem w pustym niestety teatrze grano 
„Halkę" z p. Jerzyną, który był świetnie dyspono
wany i dał skończoną kreację,

Z prasy. Grzmot, katolickie pismo robotnicze, 
przeniesione zostało z dniem 1, listopada do Kra
kowa

QcjSQodar9iwc1t handel ! pfiemysł.
WywÓZ kO« ansfjaekloh po za granloe państwa 

utrzymuje się stale, a nawet wzmaga. Szczególniej 
dobrą reputację mają kusy 1 sierpy styryjskie w nad
granicznych gnbernj&ch Królestwa Polskiego, Wołynia 
i Podola i są tam zawsze poszukiwane. W r. 1895 
wynocił wywóz kos 1 sierpów z Anstrji 43 838 cetn. 
metr., niemal o 900 cetnarów więoej, niż w roku 
poprzednim. Wzrósł mianowicie wywóz do cesarstwa 
roayjskiegr i wynosił 80 pro. całego wzwozn. Nato
miast obniżył się wywóz tych artykułów do krajów 
bałkańskich, Z rokn 1894 ąg 1895 spadł więo«j niż 
na połowę. Przy Lliiizem badanin przyczyn pokazało 
się, że w krajach tych wypiera kosę anstrja ką kosa 
nmm ecka.

Lba baudlsws l przauiysłowa opiszą: M inisterstw o 
w ojny zaoiiorza dostawę rozm aitych artykułów  ze sktóry 
do um undurow ania i azorojenia. wojska (obuwie, to rn i
stry , rzem ienie, kuple i t. d.) ł » ro k  1897, a to czwartą 
oz^śó ogólnej potrzeby oddaó poszczególnym  drobnym  
przemysłowcom lub też związkom drobnych przem y
słowców

Dotyczące oferty należy wnieść najpóźniej do dn ia  
17. g rudnia  1896 rokn, do godziny 1A w południe w 
biurze in łe n d a n tu iy  tego wojskowego okręgu te ry to ria l
nego, w którym  zam ieszkują oferujący drobni p rzem y
śli wcy. — Bliższe szczegóły tej dostawy przejrzeć można 
w biurze izby handlow ej i przem.

Spraw ozdań.e tygodniow e izby handlow ej przem . 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 21. październ 
do 28. p aź iz ie rn . ,896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
sw ra  7 1 0  Jo  7 40, nowa — '— do — •—, żyto stare 5 95 
do 6 15, nowe —■— do — , jęczm ień brow arny stary 
5 85 do 6 50 nowy — ■— do —•—, pastewny 5 '— do 5 5J 
owies stary 5‘50 do 5 7 5 , nowy — •— do — '— , hreezka 
6'50 do 6 75 kcknrudza zeszł.—• — do—•—, nowa 5 50 dc 
5 75 proso — do — • — groch do got 5--50 do 5 75, tpa 
stewny 5 50 do 5 75, soczewica —■—  do -■ —, iasoU  — •— 
do —■—, bobik 4 1 5  do 4 6>, wyka 4 23 do 4 75, koni 
czyn a czerwone 44 — do 52 50, koniczyna oiała od 
37.50 do 6 0 —, tym , od 17 — do 2 2 '—, tym . szwedzka

—-— do — ’—, anyż p ł-sk i. do —•—, kminek
—■—  do — , rzepas zimowy 10'15 dc 10 75, letn i 
— — do — rzepi k zimowy — •— do — •— leini — —
do — •— , ln ia n k a  dc — - f ,  nasienie l n i a n e  dc
- 1- '—, nasienie konopne —■— do — -— , chm iel sta iy  
 do — •—;  chmiel nowy 53"50 do 83 — , nafta  zwy
k ła  15'— ao 16 —, salonowa 18’— do 19"—, wosk 
ziem ny —■*<— do — ■— . wszystno za 100 kilogr., spi
rytus 10.000 litr-proceni, gotowy kontyngentow any 14 86 
do 15 10-

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i ,
Z H e l s i E g f o n  donoszą, że car M iko

łaj w najkrótszym czasie odwiedzi F in lanrję.
Jenerał gnoeruauor Finlandji h r. H eyaen sta
nowczo % końcem roku ustępują. Jego następcą 
ma zoataC u: al jer er ine^o sztaba peterbnrskiego 
okręgu wojennego, jenerał Bobrikow.

Wynurzenia Bismarcka.
3amburger Rachrichten na znaae oświadcze

nie w urzędowym Reichsanzeigerre w oprawia 
trak ta tu  niemiecko rosyjskiego odpowiadają w te 
płowa: „Ówczesne rosyjsko nidmiockie układy
nie aą bynajmniej najściślajszomi tajemnicami 
paóstwbweiiir i należą do historji i do archiwów, 
Zachowania tajemnicy nie było potrzebie dla j 
Niemiec i trój przy mierzą i nastąpiło wyłącznie 
na życzenie Rosji. W  interesie Niemiec leżała 
zupełne ogłoszenie układów. W  całej sprawie 
nie było di* ra s  nic wotydiiwego, lecz przeciwnie 
dla wszystkich, miłnjącycb pifioi poddanych 
państwa, zajście ta było usprawiedliwionym po
wodem do spoglądania z zadowoleniem w prze
szłość. Twierdzenie, jakoby układ był wi&rcłom- 
stw an  względem trój przymierza, jest zupełnie 
nieprawdziwe Tekst trój przymierza zezwala na
wet, aby Austro-W ągry zachowały neutralność 
w n z ie  napada Frencji na Niemcy.

Nawet w raaie meprowokowanego napadu 
NienuBC na Rc?ją, Austro-W ęgry według trak ta tu  
trójprzym ierzi mogą pozostać neutralnemi. Całe 
trójprzymierze ’V corpore mogłoby, gdyby Rosja 
okazała do tego gotowoŁć, zawizeć podobną ugo
dę, nie zrzdkając się swego głównego celu. 
Jeszcze dzisiaj byłoby do polecenia, aby jeżeli 
Kosjr akłonność ku temu okazuje, odnowić tra- 
k ta t odrzucony w r. 1890 Niedokładne nasze 
w.odomości może Beichsanztigjr uzupełnić rylko 
przez ogłoszenie cr-łego traktatu . Fałszów nato
miast nie zawierały n isze wywody. T a okoli
czność daje nam pruwo żądania, aby Hsichsan 
zeig^r zamieścił w myśl ustawy prasowej spro
stowań,a w części nieurzf.dowaj."

? e f e g r a m y  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /
Wiedeń 2. listopada. W igierski prezydent 

m i su ów banffy przybywa tn  jutro na ślub nr 
Cyksiężniczki Doroty z księciem Orlai.nakim.

Węg. minister skarbu Lukaos ma przybyć 
tu  również w c'ągn tygoam z na konferencję 
z min. Bilińskim.

Wiedeń 2. listopada. Na wozorajszem zgro
madzeniu delegatów niemiecko anjtrjackiego zwią
zku nauczycielskiego przyjęto jednogłośnie oatry 
protest przeciwko uchwałom wiecu katolickiego 
w Somogroc'zie na korzyść nietykalności obe
cnych , ustaw szkolnych, oraz oświadczono aię 
za wprowi azeniem w życie ustawy wycho- 
waw czaj.

Buda-Peszł 2. listopada. Z dotychczasowych 
405 wyborów znanych jest wynik z 404. W y
brano 274 libera lnym , 37 narodowców, 38 bo- 
ozuow ców, 6 ugronoweów, 21 ludowuów, 9 dzi
kich. W  siedmiu okręgach odbądą się wybory 
ściślejsze. W  jednym  ckręgn ak t wy boi czy 
przerwano, w jednym  z powoda równości g ło 
sów odbędzie się n&wy wynór. Dotycbczre i oe- 
raini uzyskali 64 m itndat/.

Stambuł 2 listopadk. Wielki zarzą
dził na 5 i 6 b.nr n idzwyczi ino środki ortrołna 
śoi, ponieważ zachodzi obaw i rozruchów orm jsi- 
skich.

Ateny 2. listopada. Praw ie we wszystkich 
miastach odbyły się wczoraj nabożeństwa żałobne 
za poległych powstańców macedońskich.

Petersburg 2. listopada P ara  carska przy
była do-Carskiego Sioła, gdzie stale z< mn..zka 
aż do styoziiia r. p.

N aw y Jork 2, listopada. Zwolennicy waluty 
złotej urrądz_li w c zca j we wszystkich rtanaoh 
pochody na cześć Mec Kinleya. Głównymi ini
cjatorami byli tutejsi bankierzy.

Wiedeń 2. listopada. W  cerkwi poselskiej od
była się paniohida za. cara AL ki aa dra Tli. w obe 
cności członków ambasady, kolonji rosyjskiej i ajenta 
bułgarskiego.

-Wiedeń 2. listopada. W nałym kraju odbyło się 
wczoraj zaprzysiężenie rekrutów według ustanowionej 
normy.

Heilbronn 2. listopada. W  Bob tę wieczorem 
zetnęiy się dwa pociągi na przesirzeni Weinsberg- 
Eschenau. Dwie osoby % personelu kolejowego zabi
te, cztery ciężko ranne.

R^yitt 2. listopada. Wczoraj przewieziono zwło
ki kardynała Hoh°Dluh?gb na cmentarz niemiecki. 
Pogrzeb odbędzie się jutro. Wśród wieńców wyszcze
gólniają się okazałością wieńce od pary królewskiej 
włoskiej i od cesarza Wilhelma.

Palermo 2. listopada. Wskutek nawałnicy 
wszystkie piwnice zalane. Trzy osoby utonęły.

Glasgow 2. listopada, Z okazji wybrania Cham
berlaina rektorem uniwersytetu urządzili studenci 
wspaniały pochód z pochodniami. Ponieważ studen
tom wzbroniono wstę a do hali muzycznej, r i  tłukli 
wszystkie szyby.

Paryż 2, listopada. Pozostający bez miejsca 
kuGheik Leymarie strzelił z rewolweru do ajenta po
licyjnego i  zranił go ciężko. Na krzyk przechodniów 
nadbiegł drngi ajent, którego Leymarie również zranił. 
Gdy go aresztowano, przyznał się, że jest anarchistą. 
Przy rewizji w jego mieszkaniu znaleziono mnóstwo 
listów i pism treści anarchistycznej.

Petersburg- 2. listopada. We wszystkich cer
kwiach odbyły śię naboż.ńjtwa żałobne za Aleksan
dra III. Na panicLidzie w cerkwi petropawłowskiej 
byli carstwo, poazem powrócili do Carskiego Sioła.

Buda Feszf 2. listopufo, Eksm inister G sak 
ośe st-dczył i a  zgromadzeniu vyborcó w, iż zgo
dzi się na am ia-kow are podwyższenie kwoty.

Wiedeń 2. październiku. Główna wygrana losów 
z r. 1866 padła no serję 9334 nr. 14, draga na s . 
6z8 nr. 4, trzecia na s 17753 nr. 9. Po 10 000 
zł wygrały: s 1321 nr. 12, s. 12a35 nr. 7 ;  po 
5000 »ł : s. 118 nr. 13. i 18, s. 2216 nr. 5, 
s. 3131 nr. 9, s . 3247 nr. 5, s. 3563 Lr. 20, 
s. 7634 ur, 8, s. 8700 nr. 1, s. 14720 nr. 13, 
s. 14773 nr. 17, s. 17876 nr. 3, s. 17892 nr. 12, 
s, 18139 nr. 9, s. 18514 nr. 2 i s. 19042 nr. 18.

Arr%y}ZrC*tMŁ*'Ł d o  Ł c e i/u ta
dnia 2 listopada 1896 r 

HOTEL ZORZA. J. Dolańska z Baranów*. A. h r. 
P in iflska  z Koszyfowiae. J  jhr. F in iń sk a  ze Susrczyna. 
J .  kniaź F nzyna z N arola. A  Baoiborski ze Spasowa. A. 
H alim ka z Myeowa A Miint9r z W aniowa. M. hr. Komo
rowski z Chorobrowa. J . O beityński z, U dnow a. F. Rozwa
dowski z H oniatyna. S Rozwadowski z Przem yśla. R. 
W ierzchle ski ze Stawezan M. Siemiginowski z Torskiego. 
W. Oborski z Hussowa. A. h r. Koziebrodzki z Chlebowa. 
Z Pajączkowski z Kołom yi J . Szum płter z Buska. M. 
Z akrzew ski z C zollun . A. br. P epper z Bukow iny. G. 
Mac Jn tosh  ze Stryja. H. Spitz z B erna. F . Fiiuner z 
W iednia. W. K linkhard t z Głuchowa.

HOTEL EU R O PEJSK I Dr. S. Nowosielski z P rz e 
myśla. K. Suchodolski z Równego. Dr. H. Dw ernicki ze 
Scuodniey M. Hulisnkowa z C hłopiaiyna. J . S trzelecki z 
Kukizowa. M. Ł upkow ska z Nossowa. A Schneider z 
W iednia. J .  Godek z Przem yśla. Z . Cieński ze S ta
nisław ow a D r W. Lenezowogi z Krzemieńca. W. Bączko- 
wski z Dąbiowy.________________________________

N A D E S Ł A N E .

Parasol©
w ełniane, półjedw abne i jedw abne, prawdziwe ang ielsk ie  

w wielkim wyborze p o le c a ją :

Metylewski i Krzyszkowski
Ł  w  4  w

p l a c  JM arj a c k i  1. 6 .

T V 1 I -  J o n & L & a z
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lv7owie, ulica Jag iellońska  1. 8 , 
k u |< iijk !  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r -  
L ś c i o s a ,  l o s y  i m o n e t y  p o  n n J f c o r x y s t a i e | -  

s z y o h  o e n a e h .

P R f ]  M E S Y
b a  w ie d e ń s k ie  l o t ;  k o m n a s ln e  po 4 zł. 50 ct.

w .iz ze stemplem.

Ciągnlonle 2. llsibpida r. b. 
Głuwna w ygiane 4GG.U00 koron

i  na  n a e t r .  Z i*k< d a  b r e d y l e w e g o
K k eiu .. I em isji, po I  zł. 75 ct. w raz ze stemplom

Główna wygrana 99 001 koion.
Ciągnienie 5. Lstopada r. b.

Przy zamówieniach z pr.tyjnc.ji mprs««a się o d o łącz .- 
sio  20 ćt. na  poriarjuui.

U prasza się o łaskaw e wczesne zam ówienia, gdyż z ln - 
eenia ńa dwa doi przed ciągnieniem  z powodu wyczer
p an ia  zapasu n ie  mogłyby być wykonane.

II Odróżniajcie prawdą od blagi I I
dw» rnedaie zasługi otrzv.uał S. W. Niesejewskl za 
w yrób zrakdińS^eh tutek nioklejonrch ! — Taziem  
odznaczeniem  żadna fabrysa  tm ek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
w dzn.eęo papieru egipsk;_go. -  P rc jzę  żądać tn tek  

N iemo;ow6kiago!! Wszędzie do nabycia.

IW

I
Magazyn Schayerónr

u/e Lw ow ie poleca
w wi.dkim wyborze nowości z konfekcji damskiej i m aterje .

n a  suknie, okrycia i t. p. 1863 1—?

Dr. Jan Fapee
sakundurjusz n* oddziale cnorób skórnych i wenerycznych 

szpitala powszechnego we Lwowie
oidynuje ulica Piekarska l. 4 a, I. piętro od 

godziny 3 —5 popołudniu. 1849 1 —?

Lekan chorób kobiecych 1 rkuszer
D r. J ó ze f Zakrzewski

odby wszy czteroletnie studja specjalne v« Insbruku , Mo- 
nachjnm  i W iedniu ,w kLnikaeti prof. E h ran d o rfe ra , 
W ire k ',  i C hroi aka o e i s J ł  s re  L w o a i t  i ordynuje 
p r r f  s l ic  i ń ł e s a o b i e g o  ! •  5, i .  p ię t r o  od 3.
3819 dc 5. D la ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1 —16

L e i r a r i  e ik n r t lb  I r o b ł e c y c h  1 a k a s z e r

Dr, Leopold Schellenberg
b . operator k lin ik  położniczo-ginekolog:czntj profesora 
Chrobaka we W iedniu, b. osyetenl król. k lin ik i ch iru rg i
cznej prot. M ikulicza W rocławiu, b lbkarz k liniki 
chorób wewnętrznyeH prof. N othnagla we W iedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy K opernika i. 22, od 

.3. do 5 poj o łu d n iu  D la ubogich od 9. dc 10. przea poł.
bezpłatnie. 1815 1— 7

Baty, berlacie, kalosze petersburskie, 
ceszty, pantofle fllcore l sakieane

Marcin Muller
plac H alicki 1. 14.

T E ATR hr. SKARBKA.
D z i ś :

Sprzedana narzeczona
epera kom iczni w 3 a k u c h , słowa K  Sabiny, m uzyka 

F ry deryka  Sm etany.
OSOBY :

K ruszyna gospodarz . . K iczm an
K atarzyna, jego żona . . Kasprowiuzowa
M arynka, ich córka . . Bohuss
Misza, gospodarz . . K ratochwil
Agnieszka, jego d iag a  żona . Skalska
Tomek, ich syn . . Ja ro ń sk i
>.anek, syn Miszy z 1 m ałżeństw a . Jerzy na 
Kieżal, sw at wiejs i . . Bogueki
Springer, dyr wędr. koinedjantów . Lalewiaz 
Ezm eralda, tancerka  . . R adw an
Muffi. ind , ,n in  . . Jednsw 6ki
Zakw apil, szynkarz . . Noum an
Aj L ilka, szynkarka . . S iu e r

Rzecz dz:e_c się w Czecha sh za naszych czasów.

PrzbC;i i r a m i  sit M  i tysailaniu m u
należy używać tylko lekarza pułkowego dra Hackmanna „ C A P 1 L L 0 L . ”

Jeat to środek odpowiadający wszekim  
wymogom Hygieny nowoczesnej, z nadzwy

czajnym skutkiem dotychczas używany.

Cena flaszki 
-4tO ot.

Jddynie na składzie w  drrguerji

m J C H E K A
m a g istra  rarm aeji,

Lwów
Halicka 18



D E I E N H I K  P O I - n n  du:.. 3 Liełop&a.H 1896 r:

buwie dla dam, mężczyzn i dzieci
W yrób najlep zy, ogromny w ybór, eony najniższo

w handlu pod t r m ą :

S T A N I S Ł I W  G A B R I E L
i t i  Lwowie, p ite  H alicki 1. 3.

Drobne ogłoszenia.
J P o u fe a ie n ia  r o z m a i t e

po 1*1, oeuła od wyrazu.
Je d e n  b o d  jest do sp rm d an ii. D i n  

Głęboka 1. 3 u w łaśeiei*!*. W

Ł n ^ iite , f  iD D ł < to * * e  w  s a -  
b ł a d i r l e  h  a p l e l o w y m  G r o s a n

t Nfe! pr«y t l ić ?  Akademiokiej 1. 10,
• tw ir ie  c o d z i e n n i e  od godz. 6. ran  o 
ri;; 9 wieczorem , zaś w n ied z ie le  i św ię ta  
nd sn d r . O ra n o  do 3 .  po po łudn iu .
1.:iźui.i d la  p a ń aaźdego p ią tk u  od godz
2. do 7. w irezo iem .

De m  p a r t e r o w y  z ogródkiem dc 
nabycia Wiadomość w biurze Olsze 

w sk irg t, Kiliński* go 2 . 76*'

Handel S t .  R o m a n o w i e * *  w Ko
łomyi poleca świeżo kiszone r y d z o  

w Lseozkach Scio k ile ry cb  z p rzesyłką 
pocztową po 1 złr. 70 et. '-6

NA ZIMĘI
Dobre domewej robotr k o ł d r y  

a a  o f O 'a ia  o w c z e j  lekkie i ciepłe 
od zł. 3'50 w każdej cenie do zł. 14 
i wyżej. M a t e r a o o  o z y a t o  o ł » .
u i o n n o  po zl. 12 50, 14 16, 20 do 
zł. 30. — P o d i s u z k i  p i o r z a n o
i w łosienne, sienniki, prześcieradła, 
poszewki, koce, kapy i t. p. peleoa

W yłączny Magazyn i Pracownia

Wyrobów pościeli
J ó z e f  S c h u s t e r

Lw ó w  ul. Kopernika I. 5.
1953 1—11_______________(Biuro Imp.)

Rydze kiszone
5cio kilgr. b&ryłeczki za 2 zł franco 

wysyła

M a r k o w s k i
— Uśo:e rusk ie  prezt*  lec i. —

j ^ n r c h a i i y  o i ;5  ot, metr, r c w z t k l  
U  w : ł ;ia e, c h n e t h l  do n u * ,  poleca 
u e jt iu ie j A n to  i m  E rte l,  K o n i-
nk-Ka 8. 763

i 1 1 h  % p a r c e l ą  f r a n t e w ą  pod
■ » budowę, w p ięknem  i zdrow em  p ó 

łc ie n iu , do e p rz e ja a ia . B liższa  w iado
mość u lica  M o ch n ack ieg o , 27.

COGNAC' francuski
M artella  & Comr. Mońków & C oup. 
fliizk a  złr 4. B aruet & F its  (lis tk a  
złr. 3 Silignao flaszka złr. 2 T reber 

an .tr jack i f iiszk . złr. 1  3J 
p o le c a  h a n d e l  k o r a e u n y

• U d y s U r f  B a l a O t
L w i u’, u lica  H a licka  lie tb u  3

pow róciła  i 
ib k rji tańców

udziela  
w do-Ł. I i 3 t ! f i s D

m ic h  pryw .-tnych, p m sjo aaU ih , tu d z ież  
d ia  n y ż s t i g ’ to w arzy stw a  we w łasuem  
m ie sz ia n iu  K r a b o u s k a  1 5 , 1. piętro.

Z n a j d ą  u m i e s z c z e n i e  z a r a z :
N ad leśn iczy  z egzam inem  wyższym , 

i i lk u  p isa rzy  - g r o n ,  g u w e rn a n tk i iz ia -  
■ iitk .i, iitu c z y c ie lia  fió b lan k a, kucharze  
loka e, fu rm an i do czw órki, o g ro d n icy , 
i r e i e s o w i ,  k u c h ark i i pokojów ki. — 
8 viadec wa z re so a itn  Iaojam i u ad se łać  
d> b iu ra  w yw iadow czego K aro la  Z a- 
k  zew skiego w T arn o p o lu .

L e ś n i ‘ * y  z uknńczorą wyższą szkołą
z iem iań ik ą  w W iid a iu .  będący obe- 

cn ie  od la t 15eta aa  posadzie w jednym 
z w ię k s .y c n  wzorowo urządzonym  m a
ją tk u , obeznany  dokładn ie  z gospodar 
stw t m lasow ani, p o m ia rem ', n iw elacją , 
« ra s  biegły w zak ład a i.iu  g '.tucznych 
su w ó w  i prow adzaniu  gospodarstwa 
l y t n - g e ;  d la  braku widoków nz w yższe 
p . 'S i ty  z pow odu z a p e łn ie n ia  w izy stk iah  
lepszych  m ejsi, ż rez rłb y  Sib ie  u rzyjąó  
o 1 pow iedi.ią  posadę. T .sk a w e  zg ło szen ia  
i p r a s /a  pod l i t e r a m i : E . M. W ierzcho
sław ice poczta  B ig n m iło w iso . 763

p r ę d k a .  Rodzina, która ośmiela się 
b  zaapelować do litościwego serca spół- 
czuiących bliźnich, to joat m atka w raz 
6 drobną dziatwą, które pozostały bez 
opieki ojcowskiej błada o l i t ’śó nad 
dziitkam i bo inaczej zginąć wśród nędty 
zmu*ziua wras z dz iećm i; i ziina la d  
chodzi, a niem a się w co obrać , an 
izom pożywić, więc proszą o łaskawe 
względy m iło s itrd z ia , a Bóg te datki 
w niebie poliezy. G e r tr u d a  C LyU r, 
w Przem yślu, ul W ęgierska 1. 77.

Arak de Goa
butelka złr. 2 40, pół butelki z łr 1.25

Rum Bremski sta ry
butelka złr. 1.80 i 2.40, p ł  butelki 

90 et. i 1.23 — poleca

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek 1. 45

BHeukania i iklepy
po 1 cencie od w y m u .

Ą  pokoje, y ried p o k łj, kuchnia, dwz
wyohody z a r a z  sł. B rajarow ska 15.

k a e h « l n ,  spiżarka, 
listepada

lub 1. grudnia. Ul. Zamojskiego 3, I p
6 p o k u ł

ogród ds nsjęoia od 1». listopada

Mam zaszczyt polecić Szanownej 
P. T. Publiczności mój od wielu 

lat istniejący

Salon Mód
który na sezon bieżący wielkim 
zapasem prawdziwie pięknych 
wyrobów zaopatrzyłam, obecnie 
znacznym wyborem modeli ele 
ganckich kapeluszy damskich i 
dziecięcych, stroików i ryż uzu
pełniłam, a wszelkie zamówienia 
w zakres ten wchodzące, po 
umiarkowanych cenach gustownie 

I najstaranniej wykonują.
Z szacunkiem

miuiulina. Mayseuhllter
Lwów, W ałowa 1. 6.

LeSDictfo Zm ów
pod Czarno

rozsyła począwszy od 5. paździer
nika: sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzew y i rośliny pnące.

Cenniki na żądanie franco.

HEMOROIDY
l e o s ą  s i {  r a d y k a l n i *

przez użycie P igułek  i M aści Dra Lobtl 
w Paryżu 45 la t powodzenia. W K rako
wie vr a p ts k iih  pp. K. W iszniewskiego 
i Redy k r ; we Lw ow u w aptekach pp. 
Mikolaauba, Ruokera, W itwiórzkiego, 

E b rb ira  i Krzyżanowskiego.

W yborny w  smaku

C o g n a c  w ł o s k i
naturalny produkt z wina włoskiego 
dużą butelkę jo  zł. 1.25 — poleca

Jan Muszyński
Lwów, Rynek 40. c

FUMIGATEUR p-ESPIC ’
W  głów nych aptekach. — Skład  głów ny w  P a ry ż u . * 0 ,

A S T M IE
. ( A T -----------

u lica  S<-
K A T A R O M

ł '-Ł s.aza r* .

( F e l i k s  ' m m l i c h ,  D e l i l i z c h )
je s t  najlepszym  środkiem ' do pew nego i 
szybkiego w ygubienia szczurów i m yszy. 
N ieszkodliw y d la  ludzi i zw ierząt dom o
wych. Do nabycia  w pakietach  po 30 
i 6 ) kr. w aptece „pod węg. koroną" plae 
B ernardyńsk i ws Lwowie, w aptekach 
w Ja ro iia w iu , Chyrowis i P rzem yślanach , 
w aptece okręgowej w K ołom yji i w aptece 

K rzyżanow skiego w T arnopo lu .

Sk l e p  e b u e r a j
handel korzonuy z p .  _ 

handel nasiou i kwiatów

ed p ew ie ia l aa  
lekojem da śn ia 

dań, handel nasiou t kwiatów o t o . do 
w ynajęcia. W i»do»oió  w biurzo dzien
ników Olszewskiego, K ilińskiego 2.

I  Wielła iDStiroM 50 centnwa loterja. | Ciągnienie Jut w  aobetę.
G ł o u u a  T l i r u a

7 5 . 0 0 0 koron
Losy po rith et. polecają

w  g o t o w c e  ł  26*/, ściągiięoiem .
eoają : K iti i Stoff, M J jn s s s ,  A rg tn . 8 *hsllenberg

Syn, S .h  liacb erg  i K rejeer, S>k*l 1 L ilien, M. K lsrfsld .

O GŁOSZENIE.
Pizy  kasie ossciędności miasta Podgórta a dniem 1. styoania 1897 

w tycio wejść mającej, jest do obsadzenia posada likwidatora buchaltera
■w jedoej osebie. .

Do tej posady praywiąeana jest rocana płaca 1-00 ałr., a wwglę 
dnie wyższa, aż do 1500 ałr. p r s y  wybitniejsaej kwalifikacji kompetenta 

W arunk i wymagane:
1) Nieprzekraczalny wiek lat 40.
2) Praktyczne fachowo uzdolnienie.
31 Dowody dotychcaaeowego zajęcia.
Posada ta  przez rok będaie prowiaoryoaną, a pray objęciu jęj obo 

wiązanym będzie kandydat ałoiyó kauoję do wysokości jednoroczne) płacy.
Pierwsz; ń-two będą mieli ci kandydaci, którzy w ykaśą się_a od 

b y c ia  rau k  prawnicaych i złoiania egzaminów pańetwowych Podania 
nsleży wnició do dyrekcji kasy oszczędności w Podgórau do dnia 16 li
stopada 1890. Pyr?keja kaey oezcządnoścl mlaeta Podgórza.

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe j a k :
renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 

monety zagraniczne
p o  n a j u m i i r k o w a ń M y o h  c e n a c h . .

Polecamy

TE*R O M Ei S» TT
na losy do najbl ższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze lub grupami na sp łaty  B leslęcu it jak najtaniej; po 
Leżeniu pierwszej raty każda wygrana należy r ę  już kupującemu.

Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

S C B E L1 E 8 B E R G  t  I B E I S E B
Lwów, plae H alick i 1.

we Lw ow ie, w  Rynku I. 42
itr ry B d jh  w swym h a u łla  i y sle ss  wszel- 
kl« w z .k res  handlu k * lan U ln t(«  i k»- 

rseao tgo  w shed jąss tuw arj

w  najprzedniejszej jakości
a drswńdoM Bie p i a s u ,  i i  trw s r dusry  
jest zarrsss aa jtsn ss jr* , zaś tow ar ysśle 
dai ssiuke pessra le  niż>zei esuy, kusstuie 
1913 zawsze aa jd re ł-j. 1—3

HOW I W T M L iZ E K

PARFU

E D . PIN AU D
M ydło...........................  t  l'IXCRA
E ssencya d la  ch u stek  h 1 1X0RA 
\ \ ’oda tu a le to w u . . . . k riXORA
P o m ad a .......................... a l’IXORA
O lejek ............................ t l  IXORA
P uder ryżow y b I'IX3RA
K o sm e ty k ;.................  h I’1X0RA

3'/, Bout1 de S tru s io m g , 37

a  9 
sa “o

1  poro z mowa.
BARCHANY biała, g
K AFTA N IK r, £.
KALESONY. J  .
POŃCZOCHY,
SKARPETKI,
K AM 4SZE,
CHUSTKI na szrję , Ł -
OGRZEW ACZElaa żołądek * 
POŃCZOCHY myśliwskie ' 5

Staniki vłóoikow e
dla p>ń b<*z i i  rękawami de 

noszenia f*  sukni,
S k ł a d  k o m i s o w y

wyrob5w trykotowych wełnianych
■ y a iem u  p r e f e s a r a  d r *  
G u < I s k b  J a e g e r a  poleca się 
szozególn o osobom w ątł>g, zdro- 
wis łs t* o  s 'ę  przezięb ająeymf; 

tznaueis fabryozas osay 
poleca bandę 1

p ł ó c i e n  i b i e l i z n y

jam n u
we Lwowie, plac Marj«cki. 
Na łądaalu azozsgśUwe osualkl.

HERBATA
chlńako rosyjska angielska

znakomitej dobroci
poleca stary w  r. 1870 założony 

handel

I Z Y D O R A  W O H L A
w e  L w o w i e

dawaiej ulica Sykstuska 6.
teraz

Grand Hotel, Pasai Hauam tua 3.
Z.mówienia wykonuję s ta ra tu ie , 

sumiennie i sp irszuie, za opakowani* 
nic nie lioząo. 1964 1— 17

Magazyn Futer 
B R A C I  L U B E L S K I C H

L w ó w  u l i c *  W a ł o w a  1. 3 .  1939 < - 9

poóiada na akładaie obfity wybór futer we w uelk ich  uajno 
wsaych fasonach tak  męskie, jako te i damskie, oraa m aterje na 
wieraeby do futer i prayjmują wsaalkie roboty w aakres kuśnier- 
stwa wchodzące, wykonują takowe podłog najaowssej mody i po 

uajniżsaych cenuch. — Cennik darmo i franco.

L . 3247 202*

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
W  celu oddania w praedsiębiorstwo budowy budynku dwupiątro' 

wego na pomiesacaenie ck. seminarjum naucayoielskiego w Krośnie roa- 
pisuje się wskutek uch-zały rady miejskiej publiasn^ licytację m minus 
■a pomocą pisemnych ofert, które najdalej do 20. listopada 1896 do go- 
dsiny 6. popołudniu do tutejszego M agistratu wnosić naleśy.

Kwota kosatorysowa wynosi 70 096 ałr, 48 ct. w. a. wadium a. ś, 
które ma być do oferty m arką stemplową na 50 ct. aaopatraonej dołą- 
OEone, wynosi 5°/0 od sumy kosatorysowej w gotówce lub walorach b e t  
piecieństwo punilarne mających.

W arunki budowy mogą być nraejraane każdego dnia w godaina; h 
uraędowyoh w b urao sekretarz* M agiatrata.

Magistrat król. wol. miasta.
Krosno dnia 29. października 1896.

Z asiępca tu rm is trza

S ta n is ła w  J a n ik .

t *  Lł £

L :ł7* 1 1 °
. ' * Ł j *' mi> k * y s  £

£

Jedyna niezawodna trucizna
na  tuetury , m y  Kry dom ow e i p o ln •
Przewyżsf* w izystkia 4«tvehozss w tytn 
celu używaaii,. D ziała trując-,* t y l k o  
o t gryzonie (glirus): szezur, mysz. królik 
itp .' d la  ludzi i zw ierząt domowyeh jak 
pies, kot, drób itp . n i*  * z k * d 1 l a r *

W ysyłki w puszkach po ot. 30, <kJ 
i zł. 1 . pocztą u li’ «t. więcej (za lis t 
fracht, i opakow.) uskutcczwia odwrotnie 
sa pobraniem 3193 1—?
Skład I labsrfltsrjan pristwsriw  sb**  

J A K A  M I C H N I K A  
mag. farm. 

w  B t e b s l .
1 l l .  trueiaay zł. 3. — 4*1, kl. 7 zł. W et

H artow ny skład  na Lwów: Ł .  W l a -  
d e l r  I A. K r * | e w * k L  — Apteki

fea
Kańczuga, M cdcnlos, Miolnie*, P ra m y ś l 
8 . Lcplankisw loz; Raws Ruska, Sekal, 
W arez, W ej nilów — 8 &ląaki Bielsko

H A \D E L  H E R B A T Y  C U IŃ S K O -R O S Y JS K IE J

EDMUNDA RIEDLA
wa Lw owie, plac Marjacki 10,

poloea

H E R  B A  T E
zbioru majowego:

V, kl. Cssgs zł. 1.60 
Ssccbouu ozarua 2 .— 

,  zbiór majowy 8.— 
Kaysew ezarna . . 4.— 
Nslangs ds Lecd. 4.— 
Wysiswki berba- 

eiane . . . .  1.30 
Wysiswki oajłap- 

nyeh  h e rb a t. . 1.60

pel.ua naikpeze gatunki

W  A  W  Y
a zmaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franku opłacono do 
każdej etąeji poestowoj 4 '/, kilogr. 

w woreezko:
Poflorloo . . , . . >/, k —.80
Ouba (rabo iłarnUt* . (.50 ,  —.00
Oafloa aialaw . . . 10.— ,  1.—

.  ,  p n u b  . 10.40 .  l.OS
.  .  (rob. alaru. 10.75 , 1.00
„ , partów* . 10.75 „ l.N

Moce* arabaks aromat. 10.75 , l.OS
Jawa złota................... ls.TS , 1.00

I f  Opakowani* a l e  U e s y  s i ę .  M l
Zamówienia b prowincji wysył* aię odwrotną poeztą

S A JanlekL

Irlandzkie 
Settery 

o dłngicb 
czerwonych 

włoiacb dobre na wodc, pies 6 mie 
sięcsny 60 s ł , pieski 8 tygodniowe 
po 20 ał. — Oryginalne angielskie 
Rctrieyery (Apportirhunda) 6 ssluk 
6-miesięoanycb (3 psy i 3 suki) h 20 ał.

1 m oaka kasztano 
wata żółto pod pa 
lana 10 miesięoana 
10 zł. — pies i su 

oska 4 miesięczne po 5 sł. Piesek 
irokaty 6-miesięczny 10 ał.

redług porozumienia.

Zgłoszenia do Z ariądu  d ó b r  
Okno, pocata Grzymałów. 1947

Milion
Pożyczki krajowej z roku 1883

wypowiedzianej
na 1. listopada r. b. wypłaca od 1. sierpnia r. b. bez żadnego 

potrącenia al pari z kuponem bieżącym.

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Dom bankowy i kantor wymiany.

L w ó w , u l. K a r o la  L u d w ik  i l. 1

’6 nm

• h ś y  do aa tyehm lasU w sga przyrządzenia ró se ła  U d z ie l 
d .  pcp raw lsa la  nap, Ja ray a , im 4 w  1 pe traw  mięsnych 

w ssa lk la fc  rwńząja.
talcoailębaetacódisoiugólaą / >  
aa paapts w y s a la z iy  gwa- 
r u a ta j ą o i  p ra w d a lw cśd  j T

1 dearoe  J  pismem b łęk l tao

Panów.

R o z k ł a d  J a z d y  poelągóir kolejow yck dla miasta Lwowa.
■Wtcle C-2ISU ś ie d k o w o -e u isp e jsk :e g o  późnie jszego  e 

P o c iąg  godzina przycbsdzl da Lwawa:__________

m itłzsuy  7.:5ż z Janow u 
n u b o w y  7 2S z 8 aez„v.y i C z irn io w iec

„ S.15 z Sokala i Jarosław iu przez Ruwę
3.— ze S try ja  i ł.uw oezneg  j 
S.l'5 z Podwełoc-zysk i Brodów 

B 8.-5D z Kiakovtu w poł. z N. Sączem, Juełem
i R u n ą  

n ieszauy 1 1J z Janowu
, o jp .e sz . l .iO  z K rakow a w p o łączen iu  z N . Sąozcm ,

Z agórzem  i Ciiyrow em  
„ 1 5 1  ze S try j*  i L aw ocznego  w p tłą c z m iu

z C hyrowem  i S tan isław ow em  
„ 2.01 z Suczawy i C zeruiow iec
„ 2.ć>4 z Pedw ołoczysk i B rodów

osobowy 5.10 z Podw ołoczyak i Brodow
,  5.45 z B ełzo* w y o łąo z em n  z Sokalem  i J»ro-

i ła w itm

Noc

jiospiesz.
oauDowy
puspL az.

n
o*, fcowy

> 05| Ul.B.

6. Ib 
6 55 
i.4a 
8.03 
8.45 
9.30 
9.55 

K.06
to .io

I2. l t

ń.ló

z Suczaw y 1 C zernic wiec 
z KrakuWa w p o łąc* . z R oiw sdow em  
z J a u c w ł  
z B rznchow io 
z k rak o w a
z Kraku „a  w poł. z N. Sąozem i Rawą 
i  Ruozuwy i Czerniowieu 
z Podwoioczyzk i Brodów 
z Lawooznrgo i St yja w poł. t  Chy

rowem i S t.niaU w uw -m  
z L*woozu.go i au y j*  » poł. » Chy-

iowuut 1 Stultls 4W„WSiU
z Kragow* w po4, * N a*»ół« l Jwłsm 

m a g u

minut od czasu lw ow tkiego, wzżny od 1. m»j» 1198 r. 
Pcciąg  godzin* cdcbcdzl z» L w sw t:

pospiees. 6 .— d*> Podwoioczyzk i Brodów 
6 10  do Czernlowleo i Sue/*wy

" 8.40 d > Kr*k*wa w poł. N Sączem i Rozwadów,
mieszany 9 15 do Bełze* w poł. Skol„m i Jarosław iem
osobowy 9.30 do Podwołoezysk i firedów

„ 9.35 do Stryja i Lawoeinogo w poł. z Chy
rowem i Siani ław  owi m 

mieszany 9 45 do Janow a
t  9.55 do Krakowa w p iłą -z m in  z Jasłem

10.25 do Czerniowi-c i Suozawr 
2.11 de Podw ołoczysk i Brodow 
2.45 do Czurniowiee i Suczawy 
2.50 do K rakiw a w poł. z Rawą i Chyrowem 
8 — do Janowa 
3.05 do S try ja i Skolego

pospiesz.
osobowy
pospiesz.
osobowy

Noa

mieszany
osobowy

a
•
■

pospiess.

osobowy

6.45

7.05 
7.22 
8 /5  

10.15 
11.45 
1 1 .—

4.40

do Krakowa w połącz, s N. Sąozem, 
Zagórzem i Obyrowem 

do Sokala i Jarosławiu przez Rawę 
do Stryja i Ławoeznego 
do Janowa
do Cserniowise i Suczawy 
do Podwoleecysk i Brodow 
do Krakowa w psł. i  Jasłom, B swa- 

dowem i X. Sąozom 
do Krakowa w pcł. s Ckyrewsa, Ja- 

słom, Beiwadowom 1 S. Sączem 
do Stryja, Znwoesasgs i Ckyrow*

Nnder wzśuym w ynaU zhien j ,e t mój e k. wył. nprz. gałwa- 
slozny apara t ds sam eaiyols. Drzędowuia Um badaur aparat udda;e 
rnaśom ite usługi w sslablsnlu m ęzklen I wzmaosia ospałe serwy.
Polecane yrzez lekarzy we nszyatkieh pzń.tw acb . W ki*»zent łatw e 
do neszeu a i wszedzis m iin a  je hr«ó ze sobą P rospek t ze iw ia- 
deotwuml 10  ct A yarat można sprowadzić jedynie od wynalazcy

«T. A - u g ,* n f * l d . a  632 1—?
E lek tryka  i w łaśoioisla e. k uprz. w Wiedniu, IX. T drkenstr. 4

W-di i  m,............ . 1 ' ' ■ ■

ŻJ G a l i c y j s k i  B a n k  K r e d y t o w y  j j
j& począwszy od dnia L Lutego 1890 r.

w y d a j *IA f t  Asygnaty kasowe |
> 30 dniowem wypowiedzeniem i

jf
A

3' 2 °o AsygnaŁy kasowe fH
8 dniowem wypowi edteniem, A

dT wszysttrie zaś znąjdaj^oe się w obiegu 4 1»°/0 AsygBftlJ H 
A  kA80V0 * ¥0 dniowem wypowiedzeniem oproo»ntow»ne 

będę pooiąw sty od d ila  1. Maja 1810 r. po 4•/, |
t  SO dniowem terminem wypowiedzenia. gg

Lwów, dai* 31- Stycznia 1890. iooi i—? *

3  P y r e k c j a .  V
M i (P rse d n ik  Bis będ zia  p łueoay). l i

g3 sai:̂ 3passs*a»xwgg9ig&s»g«

D r *  F r y d e r y k a  L e n g le la  b a ls a m  
u r z c i A W j .  Już sam sok roślinny płynąey s brzozy, 
jtż e li w pnla wyiwidrewan# dziurkę, znany je s t od 
n iepam ięU yeh ezueów jukę nujunakemitazy środek 
p iękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepiau 
w jnalazoy przyrządzony zostanie w drodze okemi- 
oznej jako balsam , w takim raz is zyska dopiero 
praw ie endewny skutek. 300 1—?

Jeżeli nieezorem  posm arujem y tw ara lab Inna 
miejsc* skóry tym balsamem, ó»  Już ■ ą z ą j u ir i  
r * n o  o d p a d a ją  u r a w ie  n i e z s a r a u e  tu* 
p ie ń e  sie  s k ó r y ,  k t ó r a  s t ą j e  n ę  p r s e z to  
l ś n ią c o  b liz łą  |  d e l ik a t n ą ,

Buleam ten w ygładza powstałe na twarzy zm arezezkl i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barwę twarzy ; eerze n ada j, białość, deiiketaeśó 
i świerzośa, nsuwa w n a jk ró tszy *  ezssie  p ieg i, plzmy w ątrobiane, blizny, 
ezerweuosć nosa, stłuseeaenia  i w szelkie inne nieeayeteśei eery. Cena 
słoik* s opisem użycia 1 ał. 50 et. D r . L e m g la la  m y d ło  i s * a i * e *  
< s * ó i  najłagodniejsze i najodpow iedniejsze szydł* dla skóry, umyślnie 
przyrząd cons po 60 ot.

I)o nabyoia w każdej większej aptece m ianow ieie: ws Lwzwie n Z. 
Buukeia; w Krakowie n W iktora R edyk*: w CzsralewMSb s 6h>liehu»- 
akiego naet. M ahl ap t., Sohmiedt A F en tin  d reguerja ; w Tarasu la 
u M areiana K rzyżanowskiego; w Tarnawie u M euryeege A dlera, J. Nie 
•iołow zkiego; w Bialska u A lfrsda  B iom entbal* i w aroguerji A  Ha*t-

NajwyŹ8ze odznaczenie: wyląezny przywilej P raga  1895!

"  2— aN<it a ast efr*
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Dra Med. Franciszka Veselego 
naturalna a is rtw sk a  woda gorżka

„Ś A R A T IC  A.”
ze iródia gorzkiego w Saraticach kolo Siavkcva

(M oraw a).

właściciela D ra Med.N ap ełu ian ie  flaszek odbywa zię pod dozorem 
Franciszka V eeslrg i.

P rze sy łk a  tylko we flaszkach w s ta ire  na tu ra lnym .

Szozsgślns zalety tej ■ineralnej wody gsrik lej:
1. Sm akuje przyjem niej niż węgierzka woda g o rż k i.
2. D ziała  ju ż  po zażyciu m ałej ilości, poniew aż bardzo dużo 

akntkującyi-h sk łtd u ik ó w  posiada.
3. Skutek  je j je s t  p ręd k i, bezbole9ny, przyjem ny i pew ny!

Cbeoiozny rezblór
wykonał D r. P h . Jó ze f H aberniann, profesor teo h n ik i w B ern ie  — 
Podług niego raz 1000 części S a ra tiey  86-3365 sta łyoh  sk ła d n ik ó w !

Z ty ch  je s t i7  9 s ia rk an u  sodowego, 15'9 sia rkanu  m ag n o w eg o !

Kiedy 1 jak Saratloa się zażywa ?
Sara ticę  używa się szczególnie z dobrym skutk iem  p rzy  z a s ta 

rza ły ch  zatw ardzeniaoh, złem  straw ien iu , ka ta rze  kiszkowym , żół
taczce , u derzan iu  krw i n a j m ózg, p łu ca  i w ątrobę, hem oroidach, 
otyłości i różnych kobiejyoh słabościach.

W w ypadkach, gdzie  o rdynujący lekarz sam  n ie  przeznacza 
dozy, jo lso a  aię, S a ra ticę  rano zażywać i to do ' | ,  l it. D zieci m ają 
zażywać połowę albo stosunkow o jeszcze mniej. P rz y tez i m ożna do 
Sara tiey  wino, wodę zodową, kw aśne wody lub soki owocowe przy- 
m ięszać.

Saratloa js s t we wezyetkleh aptekach, d rsgatrjacb  I aklepaobi 
1979 1 - 4  ayeb de aabyola

ilscral-

Saratica przedsiębiorstwo w  Bernie.

2 !wo>
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Ma się wyraźnie żądać Saratica — woda gorżka i przytem nważać, 
że korki i cynowa kaprałka znakiem Saratica są zaopatrzone.
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